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Największy film romantyczno-bochaterski p. t.

Więzień królewski
W  roi. gł. Ronald Colman, Madeleine Carroll, 
Douglas Fairbanks, Mary A sto r  i A uberey  Smilh

_______ Nad program K resków ka K olorów ka_______
______Popołudniówka „Niedorajda” z Dymszą_____
Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe
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"wydarzenia austriack ie wywoła- 
strząsające wrażenie w stoli- 

ito Eur°P>- Jeszcze w piątek w 
L.Y Zjawili się w berlińskiem Mi- 

• « * w ie  Spraw Zagranicznych 
. äsadorowie A nglji i F rancji, 
d.0rzy złożyli w imieniu swych rzą- 

*  energiczny protest przeciw 
4powaniu Kzeszy wobec Wied- 
. ^»stępowanie to narusza — 
Nidczyli przedstaw iciele mo- 
stw __ suwerenność A ustrji.

, 'emiec.kie M inisterstwo Spraw 
 ̂Runicznych odrzuciło jednak 

I^Oowczo ,en Рtotest jako 
„i ^ z a ln y “. Równocześnie 
^°m un ikat ofic jalny 
I azano ambasadorom na fak- 

rozwój wypadków w

wmieszana w życie polityczne w 
ciągu ostatnich m iesięcy jak  Leon 
Blum. Niektórzy z deputowanych
przepowiadają nawet, iż usiłowania według komunikatu agencji urzędo-i socjalistów w A ustrji stało się od 
Lluma spotkają się z przeszkodami wej, wypadki te oceniane są  w rzym pewnego czasu koniecznością. Koła

niedo- 
gło- 

Rzeszy — 
t fak- 
Wicd-

Нл* Па n,-v'm' informacje, na ja- 
się ostrzeżenia ichb ! j . 0p iera^  4<10YV.

nie do przezwyciężenia.

Zbrodnicze g ie rk i 
i p rzeta rg i

P rasa  francuska zdradza zden er-; 
wowanie i przygnębienie.

Jedyn ie socjalistyczny „Popu
la ire“ próbuje uderzyć w ton nieco 
bardziej optymistyczny, pisząc:

„Protesty przyszły o dwa tygod
nie za późno. W itamy je  jednak z

R z y m  s p o k o f n y  su> i *1*40 nieuniknionych. i spraw ie plebiscytu, który został
Natomiast Rzym zachowuje wo-; Zdaniem włoskich kół politycz-j przezeń zarządzony, 

bec wydarzeń austrjackich  spokój i nych, dojście do władzy narodowych! Podkreślają tu wreszcie, i i  Rzym
znajduje się w stałym kontakcie z 
Berlinem.

P rasa belg ijska omawia wystąpię 
n ia F rancji i A nglji, zajm ując sta
nowisko ironiczne.

skich kołach politycznych, jako do
niosłe zmiany wewnętrzne, których 
należało oczekiwać od pewnego cza-

poli tyczne stw ierdzają ponadto, że 
kanclerz Schuschnigg nie zwracał 
się do rządu włoskiego o opinję w
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pewną ulgą, jeś li będą oznaczac, kanclerz Hitler podkreśla mocno współ-
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P rok lam acja H itlera
Z ogrom nem zainteresowaniem o- że tego stanu rzeczy utrzymać już się nie j 13-go marca. Ale nieinorahtość tej ko- 

czekhva.no na całym świeoie prokla da. A jednak teror w Austrji trwał na- ' medji plebiscytowej była wpro*t niesły-
dal. Patrzyliśmy, jak setki tysięcy mu- | chana. Dano zaledwie trzy dni na przy
słały uciekać z własnego kraju, albo w j  gotowanie owego plebiscytu, przyezem 
więzieniach pokutować za swoje rzeko-i nie sporządzono żadnych Est wybor- 
me przewinienia, za swoją wierność, za czych, nie zagwarantowano tajności gło- 
oddanic narodowi

macji kanclerza H itlera, k tóra od
czytana zestala w południe przed 
mikrofonem rad jostae ji berlińskiej. 

W pierwszej części swej proklamacji

Z d e c y d o w a n e  
“ f t n o w i s k o  Londynu r

ta ,s°b°tę rano odbyło się posie- 
^ П1е .gabinetu angielskiego, po 

wydano następujący komu-
aj- oficjalny:
gabinet dyskutował wydarzenia 
Alistrji i przyjął do wiadomości, 

j? "  Berlinie złożony został pro- 
dj “ry ty jsk i w najostrzejszej for- 

. jj0, Premjer i m inister spraw za- 
W t a d y ^  przedtem uczynili po- 

r. t. *y krok wobec, m inistra Ribben-

dział pP
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LpPOWanie rządu niemieckiego mu- 
-W yw rzeć najbardziej ujemne 
v. ‘''i na stosunki angielsko-nie- 

etkie i na zaufan ie publiczne w 
ь Europie. Rząd b ryty jsk i pozo- 

W naJściśle j szy m kontakcie z 
™em francuskim  i nieprzerwanie 
^ o je  się sytuac ją . M inistrowie 

(J°ftaną w obrębie Londynu w 
weekendu i w każdym razie 

^et zbierze się znowu najpóź- 
* w poniedziałek“. 
atychmiast po posiedzeniu gabi 

które trwało godzinę i trzy 
f r a n s e ,  szef opozycji poseł At- 
Ie Wezwany został do Foreign Of-

U ff

żc okres złudzeń się zakończył. Au- 
s tr ja  powinna być ostatnią ofiarą 
polityki faktów dokonanych“.

„Journal“ występuje gwałtownie 
przeciw parlamentarzystom, nazy
w ając ich bandą niezdrowych ma- 
njafeów, którzy w  takich chwilach, 
jak  piątkowe, w dalszym ciągu pro
wadzili swe zbrodnicze gierk i i prze 
ta rg i, te same, które w ciągu 20 
la t doprowadziły F rancję od wspa
niałej zorzy zawieszenia broni do 
zmierzchu, kryjącego pełno niebez
pieczeństw. W ydarzenia austrjack ie 
zaczynają mieć odbicie w polityce 
wewnętrznej, odczuwane jako po
ważna kompromitacja i kryzys par
lamentu francuskiego.

« B a f t * «

ność losów Austrji i Niemiec, zaznacza
jąc, że oplnja niemiecka z głębokim bó
lem i niepokojem śledziła powojenną do 
lę Austrji.

Musieliśmy patrzeć — brzmią słowa o- 
rędzia — jak prawdziwa większość na
rodu austriackiego była terOryzownna 
przez niepowołaną mniejszość, jak 
wśród bezprawia i poniżenia odbywał 
się bezprzykładny upadek gospodarczy 
tego pięknego kraju.

Czy można się dziwić, że w tych smut 
nych warunkach oczy Niemców au
strjackich zwracały się w  stronę Nie
miec, których wspaniały rozkwit po zwy 
cięstwic narodowego socjalizmu byt ja- 
skrawem przeciwieństwem tego, co sie 
działo w Austrji? Tylko szaleniec, albo 
człowiek zaślepiony mógł przypuszczać, 
żc będzie można zniszczyć te tęsknoty.

— Od dłuższego czasu — mówi dalej 
kanclerz Hitler — starałem się przeko
nać kierowników polityki austriackiej,

niemieckiemu i idei 
narodowo-socjalistycznej.

— Umowa z l t  łipca r. 1936 była pró
bą uwolnienia większości od teroru mniej 
szóści, ale, niestety, nie wykonano jej 
lojalnie i teroryzowana większość pozo
stawała nadal poza nawiasem, wyjęta z 
pod prawa, jak jacyś parjasi.

— Podczas ostatniej mej rozmowy w 
Berchtesgaden, starałem się jeszcze raz 
przekonać kanclerza Schuschnigga, sa
mozwańczego przedstawiciela tego swoi
stego regime'u anstrjackiego, który o*mie 
lit sr.ę przeciwstawić mnie — wybrane
mu przez mil jony wodzowi narodu nie
mieckiego. Starałem się go przekonać, 
że, jeśli cawet kolonjom udziela się pra
wa samostanowienia o sobie, to tem 
bardziej z takiej swobody powinien móc 
korzystać i naród austrjacki.

— Umowa zawarta w Berchtesgaden 
została już parę tygodni tema złamana. 
Były rząd austrjacki dla swojego niego
dnego postępowania usiłował stworzyć 
sobie alibi — plebiscyt, wyznaczony na

Zasadzka na patrol K.0.P.-U
o
Żołnierz polski zastrzelony przez straż litew ską

te,

^ n e | a  n i e
^ryż jest w znacznie gorszej 

j ^ c j i  od Londynu 
!  tta rządu.
ц względu na ciężką sytuację 
^fcynarodową Leon Blum zrezy- 
I ał z koncepcji gabinetu fron- 

, Udowego i  za aprobatą p artj i 
.« łis tyczn e j postanowił tworzyć 
p  zjednoczenia narodowego. 

Inicjatywa Bluma była dla izby 
|( ^dziwą niespodzianką. Deputo- 
^ 1 aprobują jednomyślnie bezin- 
y.5s°wność Bluma, który ponad 
,f interesy party jne postawił in- 
Л8У całego kra ju . Jednakże wie- 
I ^ePutowanych wypowiada po- 
( > iż rząd zjednoczenia narodo- 
i?° byłby jeszcze lep iej p rzyjęty 

13.3t!* !* °Pinję publiczną, gdyby na 
® jego stanęła osobistość poli- 

która nie była tak  ściśle

Urzędowo komunikują:
W nocy z 10 na 11 marca 1938 r., 

o godz. 5.-10 na odcinku Marcinkań- 
ce gran icy polsko-litewskiej, w po
bliżu wsi W iersze Radówka, patrol 
К. O. P. w składzie dowódcy i żoł
nierza spostrzegł na terytorjum  Pol 
ski dwóch osobników, którzy w łaś
nie przekroczyli n ielegaln ie granicę, 

j Kiedy patrol wezwał ich do za- 
I trzym ania się, osobnicy zaczęli ucie 
kać, jeden wgłąb terytorjum  pol- 

; ski ego, drugi w kierunku terytorjum 
m a  r z ą d u  litewskiego. Dowódca patrolu zaczął 

ścigać pierwszego, gdy drugi był 
F rancja ścigany przez żołnierza Stanisława 

; Serafim a. Ten ostatni zbłądził w 
ciemnościach i znalazł się po dru
gie j stronie gran icy, gdzie w odle-

gdzie lord H alifax poinformo- 
80 o sy tu ac ji i  o stanowisku

nej został ostrzelany przez skonsy- 
gnowaną w tem m iejscu policję l i 
tewską.

Żołnierz Serafim  zmarł z odnie
sionych ran.

Dowódca patrolu, zaalarmowany 
w międzyczasie strzałam i karabino- 
wemi, podążył w  kierunku m iejsca 
incydentu i został w pobliżu g ran i
cy na terytorjum  Polski ostrzelany 
przez policję litewską.

Żołnierze lokalnej strażn icy KOP. 
na odgłos strzelaniny, dokonali pa
trolowania tego odcinka gran icy i 
u ję li drugiego osobnika, który się 
skrył na terytorjum  Polski. Badany 
przyznał się, że jest w służbie poli
c ji litew skiej i że został przerzuco
ny przez władze litewskie. Śledztwo

so>wat*ła i nie sprawdzono nawet spisów 
uprawnionych do wypowiedzenia się.

Proklamacja kanclerza Hitlera mówi 
dalej o głębokiem oburzeniu, jakie ogar
nęło naród niemiecki w Rzeszy na wieść 
o tych „oszustwach plebiscytowych", i 
zapowiada, że od li-g o  marca r. 1938 
Rzesza nie zniesie już, aby Niemcy an- 
strjaccy mieli być prześladowani za swój 
patrjotyzm i przekonania.

— Gwarantem, że prześladowanie te 
ustaną, będą żołnierze niemieccy, którzy 
jveszli do Austrji, i wspaniała łlota po
wietrzna niemiecka, która będzie czu
wała nad bezpieczeństwem Niemców au
strjackich.

— Ci żołnierze i ta Uota powietrzna— 
kończy swą proklamację kanclerz Hitler 
.— będą gwarantami swobodnego wypo
wiedzenia się w prawdziwym plebiscycie 
wolnych niemieckich obywateli austriac
kich.

H itler w Austrii
W godzinach południowych kan

clerz H itler wyjechał samochodem 
z Monachjum i udał się do A ustrji.

H itle r odwiedził w  Braunau am 
Inn swój dom rodzinny. Prawdopo
dobnie kanclerz uda się ,również do 
Leonding, gdzie eą pochowani jejro 
rodzice.

głości 3-ch metrów od lin ji granicz- w  toku.

Obecnie już można stw ierdzić, że G o e r m g  k a n c l e r z e m  
incydent, którego o fiarą  padł żol-| R z e s z y ?
nierz polski, ma charakter zasadz- W związku z wyjazdem % Niemiec 
ki, zorganizowanej przez władze li- H itler polecił marszałkowi Goe- 
tewskie. | ringowi pełnienie funkeyj zastępcy

Ten incydent jest nieuniknionym kanclerza, 
skutkiem z jednej strony nienormal w  związku z tem zauważyć när 
nego stanu, istniejącego na gran icy \eAy> й  fakt ten przewidywany był 
polsko-litewskiej z powodu upartej poprzednio na okres w izyty rzym- 
odmowy rządu litewskiego ustano- skiej  W ypadki austrjack ie przy- 
w ien ia normalnych stosunków są- spieszyły decyzję, 
siedzkich między obu krajam i, a 2 w  Berlin ie krążą obecnie pogło- 
drugiej strony wrogiej atmosfe- wobec nowej sy tuac ji we-
ry  w stosunku do Polski, starann ie Wnętrzno .  politycznej m o«iw e jest, 
utrzymywanej przez rząd litew ski ,j,e  kancierz Rzeszy zachowa funkcje 
po tam tej stronie gran icy. , W0(jza całości narodu niemieckiego,

Rząd polski rezerwuje sobie pra- pozostaw ia jąc  władzę kanclerską w 
wo zajęcia stanowiska po uwainem Niemczech Goeringowi. 
zbadaniu sytuacji, jakiego wymaga w  A ugtrji pozoshl,by dotychcza-
powaga incydenta.

f ô z i f ® f  w n & s i  c f o  3 & ß m e s
ustawę o ochronie im ienia M arszałka Piłsudskiego

, sowy prezydent 
Seyss Inquart.

M iklas i kanclerz

fienia

Prem jer Składkowski i wicepre- 
m jer Kwiatkowski odbyli wczoraj 
naradę z marszałkiem Senatu Pry- 
storem i wicemarszałkiem Sejmu 
Schaetzlem, zastępującym mar
szałka Sejmu.

Na naradzie omówiony został 
plan bieżących i dalszych prac obu 
Izb oraz m aterjał ustawodawczy,

który jeszcze w ciągu tej ses ji zwy
czajnej przewidziany je s t do roz
patrzenia. Rząd wnosi do Sejmu 
projekt ustaw y o ochronie imienia 
Józefa Piłsudskiego, pierwszego 
Marszałka Polski.

Projekt te j ustaw y mówi: „Pa
mięć czynu i zasługi Józefa Pił
sudskiego—W skrzesiciela Niepodle

głości Ojczyzny j Wychowawcy Na
rodu — po wsze czasy należy do 
skarbnicy ducha narodow7ego i po
zostaje pod szczególną ochroną pra 
w a“.

Kto uwłacza imieniu Józefa Pił
sudskiego podlega karze więzienia 
do la t 5-ciu.

R ozw iązanie  
Frontu Patriotycznego

Wiedeń przeżył bezsenną noc. Wy 
padki rozgrywały się z błyskawicz
ną szybkością.

( l)a lszu  c i ą g  depesz na s t r  t - e j ) .

W o j s k a  niemieckie 
wkroczyły do Austrji

P a t r z  str. 2-gm



Wojska niemieckie wkroczyły do Austrj
Dymisja Schuschnigga -  Rząd hitlerowski w Wiedniu

LONDYN. WEDŁUG INFOR
MA CYJ NIEOFICJALNYCH Z 
WIEDNIA WOJSKA NIEMIECKIE 
WKROCZYŁY JUŻ DO SALZBUR
GA I INNYCH POGRANICZNYCH 
MIAST AUSTRJACKICH. PODO
BNO WRAZ Z WOJSKAMI NIE
MI ECKIEMI WKROCZYŁY OD
DZIAŁY T. Z W. LEG JONU AU
STRIACKIEGO.

WOJSKA NIEMIECKIE, KTÓ
RE PRZEKROCZYŁY GRANICĘ 
W POBLIŻU PASSAU ZAJĘŁY 
PRZEDARULANJĘ I ZNAJDUJĄ 
SIĘ OBECNIE W LINZU.

WIEDEŃ. WEDŁUG WIADOMO
ŚCI ZE ŹRÓDEŁ OFICJALNYCH, 
PRZYBYCIE CZOŁA ZMOTORY
ZOWANEJ KOLUMNY NIEMIEC
KIEJ DO WIEDNIA SPODZIEWA
NE JEST ZA PARĘ GODZIN.

PODOBNO ZA KOLUMNĄ NIE
MIECKA MASZERUJE NA WIE
DEN T. ZW. LEG JON AUSTRJ AC- 
KI.

# * *

Powyższe wiadomości są 
epilogiem szeregu wydarzeń, 
które rozegrały się w ciągu 
kilku godzin w Aus'rji, a któ
rych przebieg, według poniżej 
podanych depesz b y ł  następu
jący:

WIEDEŃ. Przebieg wydarzeń piat 
kowego historycznego popołudnia 
wedłng informacyj z kół dobrze po
informowanych, był następujący:

Odwołany plebiscyt
Rxąd austrjack i otrzymał od rzą

du Rzeszy ŻĄDANIE ZASTOSO
WANIA TAJNEGO GŁOSOWANIA j 
PODCZAS PLEBISCYTU. WARU- ! 
NEK TEN ZOSTAŁ ZAAKCEPTO
WANY przez rząd austrjacki.

Następnie »ustał wysunięty w for 
mie stanowczej WARUNEK PRZE
SUNIĘCIA DATY GŁOSOWANIA. 
Również I TEN WARUNEK ZO
STAŁ PRZYJĘTY, o cwm ogłoszono 
przez radjo.

wie którego prezydent państwa 
miał MIANOWAĆ OZNACZONEGO 
W ULTIMATUM KANDYDATA 
KANCLERZEM AUSTRJI i powołać 
gabinet według życzeń Berlina. W 
przeciwnym razie po upływie ozna
czonego term inu WKROCZĄ DO 
AUSTRJI ODDZIAŁY NIEMIEC
KIE.

Prezydent państwa upoważnił 
mnie do zawiadomienia narodu au- 
strjackiego, ŻE USTĘPUJEMY 
PRZED SIŁĄ. PONIEWAŻ NIE 
CHCEMY w żadnym razie, nawet w 
tej poważnej godzinie, DOPUŚCIĆ 
DO PRZELEWU KRWI niemieckiej, 
WYDALIŚMY DO ARMJI ROZKAZ 
WYCOFYWANIA SIĘ BEZ OPORU 
w wypadku wkroczenia oddziałów 
niemieckich na nasze terytorjum i 
wyczekiwani» następujących po tem 
wypadków.

Prezydent powierzył naczelne do
wództwo sił zbrojnych inspektorowi

arm ji generałowi a rty le r ji Schil- wiadomość, datowaną z Berlina, a 
hawsky‘emu. On wydawać będzie podającą odpis depeszy Seyss-Iti- 
arm ji dalsze rozkazy. 1 quarta, wysianej do kanclerza Hi-

Teraz żegnam naród austrjack i tlera . Tekst depeszy tej brzmi: 
niemieckiem pozdrowieniem i życzę-! „PROWIZORYCZNY RZĄD AU- 
niem z serca : „BOŻE, STRZEŻ' STRJACKI, KTÓRY PO DYMISJI 
AUSTRIĘ“. RZĄDU SCHUSCHNIGGA WIDZI

SWOJE ZADANIE W PRZYWRÓ-
„P rośba“ o wysłanie  

wojsk niem ieckich
WIEDEŃ. SEYSS INQUART O- 

TRZYMAŁ MISJĘ UTWORZENIA) 
GABINETU.

O godz. 9-ej Seyss-Inquart zwró
cił się przez radjo do ludności w 
charakterze m inistra Spraw We
wnętrznych, w zywając ludność do 
spokoju, oraz nawołując do n iesta
w ienia żadnego oporu w razie ewen 
tualnego wkroczenia wojsk niemiec 
kich do A ustrji.

BERLIN. Niemieckie Biuro Infor
macyjne wydało o godz. 22.16 nad
zwyczajne wydanie, przynoszące

CENIU PORZĄDKU I SPOKOJU 
W AUSTRJI, KIERUJE DO RZĄ
DU NIEMIECKIEGO NAGLĄCĄ 
PROŚBĘ UDZIELENIA MU W JE 
CK) ZADANIU POPARCIA I PO
MOCY DLA PRZESZKODZENIA 
PRZELEWOWI KRWI. W TYM CE
LU PROSI ON RZĄD NIEMIECKI 
O MOŻLIWIE SZYBKIE WYSŁA
NIE NIEMIECKICH WOJSK“.

(—) SEYSS-INQUART.
Schuschnigg uciekł?
PRAGA. W B ratislaw ie w hotelu 

„Carlton“ przebywają od piątku wie 
czorem m inister Zernatto i Stockin
ger.

PRAGA. W ydarzenia austrjack ie 
wywołały w Pradze ogromne poru
szenie. Przed redakcjam i, gdzie na 
tablicach wywiesza się ostatnie w ia 
domości, gromadzą się grupy prze
chodniów, żywo dyskutując wyda
rzenia.

Pisma wydały nadzwyczajne wy
dania, 'które są rozchwytywane. Do
tychczas dzienniki wstrzym ują się

W r a ż e n i e  w  P r a d z e
od własnych oświetleń i komenta

Spodziewane- jest również 
cie efeskanclerza Schuschnigga.

W iedeń opanowany 
pr/e* hitlerowców

W godzinach wieczornych ŚW* 
mieście W iednia przepełnione WJ 
dziesiątkam i tysięcy narodo*7 
socjalistów, którzy defilowali 
sztandaram i i zapalonemi poc№f 
niami, wznosząc entuzjastyczni 
krzyki na cześć H itlera.

Jednocześnie ukazały się w ^ 
nych szeregach m aszerujące bojf 
ki narodowo - socjalistyczne,

W domu Frontu P atrjo tycz^  
m anifestanci narodowi socjalisty 
ni wybili szyby i zerw ali afis*f 
podobizną Schuschnigga.

NA GMACHU FRONTU PAT^ 
TYCZNEGO ZAWISŁA CHOW 
GIEW ZE SWASTYKĄ.

Na gmachu głównej komendy Ÿ 
l ic ji oraz na ratuszu wiedeńskie® 
w iew ają już chorągwie zc swa-

\ bą -

rzy.
Zarządzono ścisłą kontrolę gran i

cy austriack ie j.
Czynniki miarodajne oceniają sy

tuację jako b. poważną. Zwołano 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Mi
nistrów.

Czechosłowackie Biuro Prasowe 
ogłosiło następujący komunikat:

,  . . .  . , Po licja w Wiedniu na rozkaz £
Niektóre zagraniczne źródła in- j mendanta policji ^ c c m in. SkiT

formacyjne rozszerzyły dz.s poglo- l Młożyła już „erw one opaski 
skę o mobilizacji w Czechosłowa- j 
c ji w związku z wydarzeniam i au- 1 
strjackiem i.

Czechosłowackie Biuro Prasowe 
upoważnione je s t przez czynniki 
m iarodajne do stw ierdzenia, żc 
wszystkie tego rodzaju informacje 
są zupełnie bezpodstawne

Odrzucony protest mocarstw
(Dokończenie ze str. 1-ej)

przyjaźnie od-Przez całą -noc odbywały się na gdzie powitały je  
ulicach stolicy A ustrji demonstra- działy włoskie, 
cje narodowych socjalistów, którzy, Cała A ustrja żyje w oczekiwaniu

Ultimatum Niemiec
WSZYSTKO TO JEDNAK NIE 

ZOSTAŁO UZNANE ZA WYSTAR
CZAJĄCE i zażądano z Berlina U- 
STĄPIENIA KANCLERZA AU
STRJI SCHUSCHNIGGA, oraz wy
sunięto postulat, ABY W NOWYM 
GABINECIE AUSTRJACKIM NA
RODOWI SOCJALIŚCI OTRZYMA
LI WIĘKSZOŚĆ I ABY T. ZW. LE- 
GJON AUSTRJACKI UŻYTY ZO
STAŁ JAKO WZMOCNIENIE E- 
GZEKUTYWY AUSTRJACKIEJ. W 
razie nieprzyjęcia tych ostatnich 
warunków, RZĄD RZESZY ZA
STRZEGŁ SOBIE WYCIĄGNIĘCIE 
WSZELKICH KONSEKWENCYJ.

PREZYDENT MIKLAS NIE 
PRZYJĄŁ TYCH ŻĄDAŃ i dał je 
dynie kanclerzowi Schuschniggowi —■-■ 
polecenie wydania rozkazu, ABYj 
WOJSKA AUSTRJACKIE NIE ; 
STAWIAŁY ŻADNEGO OPORU Wf 
RAZIE WKROCZENIA NA TERY-1 
TORJUM AUSTRJI NIEMIECKICH | 
SIŁ ZBROJNYCH.

; paradują już w mundurach partyj 
nych.

i Kanclerz Seyss-Inquart rozwiązał 
front patrjotyczny i zalecił jego sto 
pniową likw idację.

W W iedniu bawi kilku ministrów 
niemieckich z Rudolfem Hessem na 
czele.

, W sobotę przybył również do 
'Wiednia szef S. S. Himmler w to
warzystw ie szefa policji gen. Da- 
luege i innych.

O godz. 15.30 na lotnisku w As
pern wylądował dowódca niemiec
kich wojsk lotniczych gen. Milch.

Siły lotnictwa niemieckiego, któ
re lądowało na różnych lotniskach 
wojskowych A ustrji, oceniają tu 
na dwa pułki lotnicze.

Tymczasem niemieckie kolumny 
zmotoryzowane posuwają się na
przód, zajm ując kolejno większe 
miasta. W godzinach wieczornych 
wojska niemieckie wkroczyły do 
Wiednia.

Oddziały niemieckie dotarły już 
do Brenneru, do granicy Ita lji,

dalszych decy^.yj. i zarządzeń przy
byłych wczoraj do Wiednia m ini
stra  Hessa oraz szefa S. S  Himm
lera wraz ze sztabem wyższych do- 
dowódców Schupo.

Przypuszczają, iż postarają się 
orni opanować sytuację w kraju . W 

! całej A ustrji panuje spokój. Ulice 
W iednia przybrały w ygląd pozornie 
normalny. Na gmachach publicz
ny oh powiewają chorągwie ze sw a
styką. Przed wazystkiemi urzędami 
i instytucjam i ipublicznemi stoją o- 
bok posterunków policyjnych uzbro 
jen i członkowie S. S. Ulicami prze
jeżdżają samochody z policjantami 
i szturmowcami.

W kołach żydowskich panuje du
że zdenerwowanie. Liczne sklepy' ży 
dowskie są zamknięte. Koła robotni
cze są zaskoczone szybkością postę-

nie min. Zernatto i Stockinger wczo 
raj w  inocy uciekli samochodem do 
Czechosłowacji.

B. burmistrz Wiednia Schmitz zo
stał aresztowany.

Na szeregu sklepach żydowskjj 
zostały opuszczone metalowe **
z je . ..

Na ulicach narodowi socjahseJf 
szukują Żydów oraz przechodnią 
o wyglądzie semickim, wznoszą* 
krzyki przeciwżydowskie.

R adjostacja wiedeńska o F° ■
w
„Hot*

23 odegrała poraź pierwszy 
h istorji pieśń hitl(*ro\**^ą 
W essel Lied“.

Seyss Inquart
kanclerzem

WIEDEŃ. Późną nocą ogi .
austrjac*

rlosz^
listę  nowego gabinetu
go.

Kanclerz,; Kanclerz, m inister obrony — ■.
W celach telefonicznych urzędu1 wej ; т ;пы ег spraw wewnętrzni

kra/

telegraficznego, obsługującego za
granicznych dziennikarzy, (n ie do
tyczy to urzędowej niemieckiej agen 
c ji te legraficznej) sto ją posterunki 
S. S., uniemożliw iające dziennika
rzom zagranicznym nadawanie wia- 
domści w innym języku, jak  niemiec 
kim. W sa li biura prasowego nie wol 
no używać innego języka jak  n ie
miecki.

X
Min. Propagandy Goebbels zde

mentował stanowczo wobec przed
staw icieli prasy pogłoski o ultim a
tum, jak ie  Niemcy miały postawić w 
piątek Austrji.

Tymczasem sobotnia Reichspost,

Hor»1

W ilbcl*

— Seyss Inquart.
W icekanclerz — Glaise 

паи.
Sprawy zagraniczne —

Wolff.
Sprawiedliwość — Hueber.
Oświata — Menghin.
Opieka Społ. — dr. Ju ry .
Skarb — Neumayer.
Rolnictwo — inż. Reinshałl^
Handel i komunikacja — * ls 

boeck. j,
Gabinet jest oczywiście 

centowo narodowo - socjalis )

podseJ
Cif

Interesującem jest, że 
tarzem stanu dla spraw bezpie^

powania Niemców, którzy są już pa- omawiając przebieg wydarzeń piat- stwa, przydzielonym do os ^
kowych stwierdza, że przedstawicie clerza, został dotychczas»’1'' ^

dent policji Skubl, uchodzący
nami sytuacji wr Wiedniu.

W kołach poinformowanych nic 
niewiadomo, co się dzieje z kancle
rzem Sćhuschniggiem, który pozo
stał w A ustrji. Jak  wiadomo, jedy-

łe Rzeszy dwukrotnie zgłaszali się w 
wiedeńskim urzędzie kanclerskim i 
przedstaw iali ultymatywne żądania 
Berlina.

tychczas za człowieka, zbliżon 
do Schuschnigga.

c?

SALAMANKA. Kwatera głównaDymisja Schuschnigga
Na posiedzeniu Rady Ministrów ogl(>slła następujący ko-

Wojska potvslaflczE idą naprzód
* 9 «  c l e  o r o g o f i s l i i i t f

KANCLERZ SCHUSCHNIGG ZDE 
CYDOWAŁ SIĘ USTĄPIĆ. O decy
z ji swej zawiadomił on społeczeń
stwo austrjack ie drogą radjową.

Austrjackie biuro prasowe ogła
sza tekst przemówienia kanclerza 
Schuschnigga, wygłoszonego przez 
radjo wiedeńskie o godz. 19-ej.

„Dzień dzisiejszy postawi! nas w  
obliczu poważnej i rozstrzygającej 
sytuacji. Jestem  upoważniony do po 
wiadomienia narodu austrjackiego o 
wypadkach dnia.

.  |cją czołgów i ciężarowych samocho-
* 0 (1  p r e s j ą ,  m i l i t a r n i !  |dów, zajęły z błyskawiczną szybko- 

RZĄD RZESZY POSTAWIŁ ścią miejscowości Alaeon i Oliete o- 
prezydentowi państwa ograniczone raz pagórki, dominujące nad drogą 
w czasie ULTIMATUM, na podsta- • do Lecera. Oddziały te rozjrromiłv

munikat o operacjach, przeprowadzo 
nych na froncie aragońskim;

Prawe skrzydło wojsk powstań
czych, posuwając się zwycięsko na
przód, zajęło góry Coruillas, Bico- 
sas, Sans Miguel i Terradas oraz 
miejscowości Hoz Dela Vieja, Josa 
Alcaine, Obon i Martin del Rio. 
Wojska te naliczyły po drodze hOO 
zab i ty ch  p rz ec iw n ik ów , b io rą c  do 
n i ew o l i  182 i znaczne zapasy  m a t e 
r ia łów  w o j e n n y ch .

Oddziały legjonistów, poparte ak-

doszczętnie jedną brygadę wojsk 
rządowych w okolicy Muniesa i dru
gą pod Oliete, b io rą c  200 j e ń c ów ,  
dw a  15 cm. działa i  l i czn e karabiny  
m aszynow e.

Lewe skrzydło wojsk powstań
czych posunęło się na 8 km. w głąb 
pozycyj nieprzyjacielskich, zajmując 
miejscowości Mediana, Roden, Le- 
tux, Samper Lésai, Lacera i lotnisko 
w Belchite. W ręce oddziałów tych 
wpadło przeszło ĄOO j e ń c ó w ,  2 działa 
prz e c iw lo tn icz e ,  znaczna i l o ś ć  czoł
g ów , karab inów  m a sz yn ow y ch  oraz 
b o ga to  zaopa trzon e m a g a z y n y  am u 
n i c j i ,  ż yw n o ś c i  i  b enzyny .

W iwalkach p o w i e t r z n y c h  zostało 
t r ą c o n y ch  15 rz ąd ow y ch  sam olo tów .

W czas ie  b om ba rd ow an ia  . p o r tu  
K a r ta g e n y  doznał bardzo p ow ażn y ch

uszkodzeń rządowy krążownik „Li- 
r r ta d “ oraz za top ion y  został j e d e n  

z k on t r to rp ed ow ców .
Komunikat podkreśla w zakończe

niu niezwykłe męstwo legjonisitów 
: korpusu „Czarnych strzał“, którzy 

w uciążliwym i silnie ufortyfikowa
nym terenie posunęli się w ciągu 3 
dni o 50 km naprzód.

PARYŻ. Na zebraniu grupy par
lam entarnej radykalno - społecznej 
Daladier oświadczył, że według 
posiadanych przez niego informa- 
cyj, lin je  oporu wojsk rządowych 
zostały przez wojska gen. Franco 
sforsowane na froncie pod Terue- 
lem w kierunku Morza Śródziem
nego, tak ie  wojska powstańcze 
zagrażają przerwaniem połączenia 
W alencji z Barceloną.

Nalot eskadra « № * * *  
na Hankia

10 samolotów japońskitr 
zniszczonych

SZANGHAJ. Według wiado^  
ze źródeł chińskich, eskadra ■ , 
lotów chińskich dokonała " c d 
nalotu na Nankin, niszcząc 1 
molotów japońskich.

Znaczny w zrost wMadó*
w K.K.O. m. si. W arszaw )

[ nalnej Kasie Oszczędności 1,1
j st. Warszawy wzrosły w lutym 
; o sumę zł. 2.004.407.27.

Stan wkładów oszczędnościom^ 
, i czekowych na 28 lutego r. b.
I do sumy zł. 149.957.548.41. ^  

Nowych książeczek oszczçdno  ̂^  
I wych wydano w lutym ?• ■ ^
1 przyczem liczba ich na кош 
j siąca wzrosła do 120.669.

I
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Boże, strzeż Austrię...
„ B
fodu

»że strzeż A ustrję“—temi 
słowami zakończył kanc
lerz Schuschnigg swoją 
mowę pożegnalną do na-

austrjackiego. Zabrzmiały 
°Пе Ponurą prostotą w  te j ciężkiej, 
Załomowej chwili, jak a  A ustrja  
a*isiaj przeżywa, 

ukazało się bowiem, iż prawdzi- 
le bohaterska postawa następcy 

^ łego  wielkiego kanclerza Au- 
J1 . Dollfussa — Schuschnigga 

* nic się nie przydała. Słabość 
Ostrji okazała się większa, niż 

°^waga. Człowiek który od- 
, zył się przeciwstawić samemu 
^nclerzowi Hitlerowi, zeszedł 

pokonany z widowni dzie
ją eJ_: »wolna, niepodległa, socjal- 

’ Niemiecka, chrześcijańska i zje- 
. .oe?ona Austrja“ przestała wczo-
faJ istnieć.

Kto wie zresztą, czy jedną г  
Ważniejszych przyczyn porażki 

^uPadku Schuschm gga nie było 
 ̂ ^nie to, że porwał się on do 

1(1 niejako osobistej z kancle- 
ni**1 .Hitlerem. Gdyby plebiscyt 
^ z ie ln y  by} doszedł do skutku i 
_^nezyj zwycięstwem au-

J » * J e g °  Frontu Ojczyźnianego, 
j  a У to porażka zadana nietylko 
• ec»ej Rzeszy, ale bezpośrednio 
«ет-°^С*е »wodzowi“, żyru ją- 
g , J osobiście układy w Berchtes- 
„e en; Do tego, do tego tak boles- 
torvt * dotkliwego poderwania au- 
Kij U osobistego „Führera“ 

dzisiejsze dopuścić nie 
jjj j ^ a Przegranie wojny (wie- 
^ 0 tem doskonale Napoleon) 
^ e sobie pozwolić władca prawo- 
4  dyktator nie może sobie po-

n iety lk» o „Anschluss“ chodzi. Z 
! tą .możliwością liczono się w Euro
pie już oddawna. Nikt jednak nic 
spodziewał eię, że nastąpi to tak 
szybko, tak  b ru ta ln ie ; nikt n ic s ą 
dził, iż  Niemcy odważą się  wprowa
dzić do A ustrji swoje wojska, że 
dyktować będą warunki, jak  w 
pierwszej lepszej „zgleichezaltowa- 
n e j“ prowincja. Nikt rówmeż nie 
spodziewaj eię, iż  będzie eńę to d n a  
ło wobec zupełnej bierności całej 

j Europy, że w  Paryżu i w Londynie 
nikt naw et palcem ,nie ruszy, aby 

I nie dopuścić do tego ostatecznego,
( a  tak  tragicznego wyniku ; nikt 
I też nie myślał, że Niemcy zawładną 
! bezkarnie tak  ważnym d la  nich od- 
1 cinkiem austrjackim , bez żadnej re
kompensaty, bez żadnego odszkodo-

f^biec;
na przegranie — potyczki, 
y t niedzielny przez cały 

Musiałby być uznany za taką 
dl . ггап3 niemiecką potyczką i 

p 8° nie mógł dojść do skutku.
iej ‘J iast niego Trzecia Rzesza i 
w wódz będą mieli do zaksięgo- 
8(y P^yc j ę  dodatnią w agi nie- 
pj  ̂ anei- Jeden to będzie z naj- 
w ^ j s s y c h  liści w wieńcu lauro- 
WeJft,- H itlera, liść tem
ej^TUê s<zy» i* Anschluss udało 
ty^ ^ P ro w ad z ić  — przynajm niej 

— *>ez roz*ewu krw i, ba 
Die " 26 swoistem „poszanowa
l i  Podstaw i zasad prawa mię- 
aar.^.rod0wego. L ist nowego rządu 
w ja c k ie g o , proszący Rzeszę o 

— zw alnia ją  formalnie iz 
gwałtu czy ag res ji. Entu- 

2 hitlerowcy w pierw-
j h a s ta c h  okupowanych wi- 

kjp okraczające wojska niemiec- 
^  stanowi moralny sztafaż 
^^•ęatw a niemieckiego. Trzecia 
ii ^  urbi et orbi będzie głosić, 
iia . °-1sbt niemieckie przyniosły 

bagnetach wolność ucis- 
*iâr0? U .prze5! Front Ojczyźniany 
•lie 0VV* austrjackiem u i formal- 

biorąc, n ikt nie będzie 
0 b PraWa temu zaprzeczyć. 

>0Z|J*Wlamy' s ię  tem samem, iż 
Ц у Р ?^ а  austrjacka wywoła ol- 

le Podniesienie autorytetu 
»ie Э. ЦГУ niem ieckiej; obawiamy V ’ 1г Otoczy “»»
С IŻ

ns«kw-

ona tę dyktaturę 
wszechmocy; obawiamy 

ideologiczno - społeczne
Istrj . encje tego, co stało się w

1Ы,ГЛ ^o^ą okazać się  wręcz nie- 
Iczalne.

> & f y_mieÄ0 wreszcie znaczenia
'̂Сг le z Punktu widzenia ideolo-

>ajs-° e0 ',eS  ̂ â^t. iż w dniu wczo-
neoPogańskie, walczące z 

i **esciiario+«r---хт:_____  __, cUaństwem Niemcy połknę- 
•4z& 0^c. ą̂ ’ katolicyzmu przy- 

T  ’ ,Przy nim w iernie trwa- 
^isi •Us*'r^ '  W walce toczącej się 
Hljpę]3,1 na całym śwTiecie, yv walce 
ip;„JV cbrześcijaństwem a najróż-4 Mymi
k°lesny.

i'uchami pogańskiemi
> L ,ten stanowi moment doniosły

&c Чщ . y :̂zne konsekwencje zama- 
^  ^Sz* Ust:rjaok1^ 0 również na

4 jsr » nie ziaw'isk natury ogól-
P *
<>Wledzmy to aobie w yra in ie  : tu

wania na jakiemkoluviek innem polu 
swej ekspansji politycznej. Nie spo
dziewano s ię  wreszcie i tego, że 
Rzym przejdzie milcząco nad zama
chem niemieckim.

Dyktatura niemiecka dostała no
wą pożywkę, a  niema lepszego po
karmu dla zbyt dynamicznych dy
ktatur, ndż pobudzać ich am bicję i 
zaszczepić im m anję wielkości — 
niestety, w Europie zrobiono wszy
stko, aby Niemcy man ją  tą zarazić.

Gdyby w tych warunkach zagar
nięcie A ustrji stanowić miało — co 
zresztą nie jest wykluczone — pew
nego rodzaju moment zwrotny w o- 
p in ji św iata — czy moment ten nie 
przyjdzie aa późno i e ty  będzie je
szcze można napraw ić to, co stało 
się dotychczas?

Przyłączenie A ustrji do Niemiec 
oznacza olbrzymie faktyczne i  mo
ralne wzmocnienie Trzeciej Rzeszy. 
Nie może to być rzeczą obojętną z 
punktu widzenia Polski. A ustrja  nie 
jest ostatnim etapem planu polity
cznego Niemiec. Kierownicy polity
ki niem ieckiej n ie k ry ją  się z tem, 
iż następnym jego ma być Czecho
słowacja...

Można zresztą bardzo szczerze 
przekonywać siebie i inych, iż zwró 
cenie ekspansji niemieckiej w stro
nę południa może mieć swoje dobre 
strony z pnnktu w idzenia interesów 
Polski — czyż można jednak przejść 
do porządku dziennego nad tem nie- 
pomiernem wzmocnieniem potęgi 
Trzeciej Rzeszy? N.

P o d a r t e  „ ś w i s t k i  p a p i e r u “
Niepodległość Austrji była gw arantow ana 5 razy

W chwili, kiedy n iep od l e g ła ,  n i e 
zawisła  A ustrja przestała już ist
nieć i kiedy temu największemu 
gwałtowi w h i storj i powojennej 
przygląda się w bezsilnem zdumie
niu cała Europa, warto może przy
pomnieć, że, niezależnie od trak ta
tów pokojowych, niepodległość Au
s tr ji gwarantowana była przez w iel
kie mocarstwa aż pięć razy!

17 lutego 1934 r. d ek la ra c ją  w lo-  
sk o- f ran cu sk o -an g ie lska ,  w której 
końcowym usrtępie czytamy: „Roz
mowy, prowadzone między trzema 
zainteresowanemi rządami doprowa 
dzily do przekonania o konieczności 
utrzymania n ieza leżn o ś c i  i  n i e n a ru 
sza ln o ś c i  A ustrji“.

27 września 1934 r. d ek la ra c ja  an-  
g ie lsk o - f ran cu sk o -w ło ska  w  Gene- 
u n é :  przedstawiciele trzech wymie
nionych państw stw ierdzają, że de
k laracja z 17 lutego o konieczności

utrzymania n ieza leżn o ś c i  i  n i e n a r u 
sza ln o śc i  A ustrji pozostaje całkowi
cie w mocy i w dalszym ciągu będzie 
podstawą ich wspólnej polityki 
względem A ustrji.

7 stycznia 1935 r. protokół f r a n -  
cusko-włoski  podpiec ■ v podczas w i
zyty Lavala w Rzymie : „ ...w głębo- 
kiem przekonaniu o konieczności u- 
trzymania n ieza leżn o ś c i  i  n i e n a r u 
sza ln o śc i  A ustrji rządy włoski i fran 
cuski już obecnie postanawiają, że 
w razie zagrożenia te j niezawisłości 
i nienaruszalności, oba rządy poro
zumieją się natychmiast między so
bą i z A ustrją co do środków, jak ie 
należałoby przedsięwziąć..."

3 lutego 1935 r. komunikat a n g i e l  
sk o - f ran cu sk i  o g ł o sz on y  p od cza s w i 
z y t y  Lavala i  F land ina  го L on d yn i e :  
„ ...rząd angielski stwierdza, iż na 
podstawie deklaracji z 17 lutego i

27 września ubiegłego roku uważa 
się za związanego obowiązkiem za- 
siągnięcia konsultacji z rządami 
Francji i Włoch w razie, gdyby n i e 
zaw isło ś ć  i  n i e n a ru sz a ln o ś ć  A ustrji 
była zagrożona...“

14 kw ietn ia 1935 r. ang ie l sk o -w ło -  
sk o- f ran cu ska  d ek la ra c ja  w S tresie : 
„ ...przedstawiciele trzech pańetjw 
badali ponownie sprawę austrjacka. 
Potwierdzają oni wrażność i aktual
ność deklaracyj z 17 lutego i 27-go 
września 1934 r. i stw ierdzają, iż 
troska o utrzymanie n iezaw is ł o ś c i  i 
n ien a ru sz a ln o ś c i  A ustrji jest w dal
szym ciągu podstawą ich polityki“.

Pięć razy podkreślanie nieza leż 
n o ś c i  i  n i ez aw is ł o ś c i  A ustrji — i w 
rezultacie — zamach z dnia 11 mar
ca przyjęty z obojętnością wysokich 
gwarantów te j niezależności i n ie
zawisłości ! ( n )

B A N K  C U K R O W N I C T W A  Spółka Akcyjna w P O Z N A N I U
Z A W I A D A M I A ,  że na podstaw ie zezw olenia M i n i s t e r s t w a  Skarbu: 

Centrala Banku w Poznaniu, ul. S. Mlelźyftsklego 7

oraz ODDZIAŁY w:

Warszawie, ul. Karowa 20 
Lwowie, ul. Akademicka 7 
i Gdyni, ul. MScIwoJa 9

P r z y j m  u j ą  w k ł a d y  na  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e ,  
zawierające a u t o m a t y c z n e  w a r u n k i  wypowiedzenia 
i p ł a t n e  o k a z i c i e l o w i  p r z y  o p r o c e n t o w a n i u :

K siążeczki op iew ające n a  złote 4°jo' r^SymPr<>cent) w sioetmku

K siążeczki op iew ające n a  złote w złocic 2  '[2 Î ku locznySi™0̂  w st°" 
>fsiq£eczek w k ła d k o w ych  w y s y ła  Bank na ią d a n le .
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P y t a n i a  b e z  o d p o w i e d z i

P. Hoover nie mówi o polityce
Wczoraj o godz. 9-ej z rana nasz 

miły gość Herbert Hoover odbył 
swoją „powinność“ prasową, to zna
czy, że zaprezentował się gromadce 
dziennikarzy, bo inaczej nie wypa
dało, ale z u s t a m i  za sznu row an em i  
i lan em  s o b i e  — jak  twierdził, jesz
cze przed wyjazdem z Ameryki — 
p rz y rz e cz en i em , że a n i  j e d n e g o  sło
wa  n i e  p o w i e  na  t em a t y  p o l i t y czn e .

Byliśmy, zresztą, o tyle w uprzy- 
wilejowanem położeniu, że podczas 
odwiedzin innych stolic europejskich 
p. Hoover nie przyjmował dzienni
karzy wogóle. Konferencja odbywała 
się. zresztą, w atmosferze dość go
rączkowej. Wszyscy dziennikarze 
mieli na ustach wciąż tylko słowo: 
„A ustrja“, ale nie zdołali z tego u- 
czynić klucza do Sezamu milczenia, 
w którym ukrył się p. Hoover. Ile
kroć padało to słowo, tylekroć nastę
powała odmowa odpowiedzi. Tak sa
mo pozosta ły  bez Qdpoyçitdzi zapyta

nia, jak :  „ K ied y  zn owu  w o j n a l “, 
„Czy już  n i e  w i s i  w  p o w i e t r z u ?" & 
nawet takie skromne pytania, jak  
moje:

— Czy zamierza pan jeszcze k ie
dy kandydować na prezydenta i czy 
możemy się spodziewać, że ujrzym y 
pana jeszcze kiedykolwiek jako go
spodarza „Białego Domu“ ?

Wreszcie na zapytanie o sytuacji 
gospodarczej w Ameryce i w Euro
pie p. Hoover odrzekł dyplomatycz
nie:

— Jak  jest w Ameryce nie wiem, 
bo już przeszło od miesiąca sitamtqd

yjeehałem, a opinję o sytuacji w 
Europie wyrobię sobie dopiero, gdy 
skończę całą podróż, mam zaś jeszcze 
być w  Helsinkacłi, Sztokholmie i 
Londynie. Wogóle zaś podróż moja 
ma charakter informacyjny. Jeżdżę 
nie po to, by ’ formować, lecz by in
formować się.

— A czy w i n o  w ied z i e ć ,  o cz em

in fo rm ow a ł  s i ę  pan  u  H it le ra  i  Goe- 
r in g a ?

— P rzyzna ję ,  że rozm aw iał em  z 
nim i,  a l e  n i c  w i ę c e j  p o w i e d z i e ć  n i e  
m ogę .

— Jak  powstał wogóle zam iar 
pańskiej podróży po Europie?
— Zostałem zaproszony przez rząd 

belgijski. Potem posypały się zapro
szenia od szeregu innych państw. 
Mogłem wszakże przyjąć tylko nie
które. Oczywiście, nie chciałem po
minąć Polski, którą doskonale parnię 
tam z r. 1919.

— Duża różnica, prawda?
— Wszędzie w  E u rop i e  s tw i e r d z i 

łem znaczną p o p r a w ę  o d  r. 1919, a le 
m jb a r d z i e j  narzuciła m i  s i ę  ona  w  
Polsce ,  która wtedy byfa jednym z 
najbardziej bodaj zniszczonych kra
jów Europy. Koleje były popsute. 
;ra j zdewastowany i bardziej spu
stoszony, niż jakikolwiek inny na 
świecie. Dziś stwierdziłem ogromne

Widowisko hańby 
i upodlenia

P rok u ra to r  Wyszyński zakończył 
sw ą  m o w ę  w  p r o c e s i e  m osk iew sk im  
żądanieyn kary śm i e r c i  dla w sz y s t 
k ich  o ska rżon ych  z w y ją tk i em  
dw ó ch .  Skoro padły  o s t a tn i e  słowa  
p rz em ów ien ia ,  na  sa li  sądu  m o sk i ew  
sk ie g o  r oz le g ł y  s i ę  oklaski.

Oklaski na  sa li  s ą d o w e j ,  to w  pań- 
s tw a c h  p raw o rz ądn y ch  rzecz  n i e b y 
wała. W M oskw ie  p rzy ją ł  s i ę  j ednak  
zw ycza j ,  b y  w  cza s ie  w i e lk i ch  p r o c e 
s ó w  ok lask iwać o sk a rż y c i e la  pub l i cz 
n e g o .  Jakże to  zn am ien n e .  P odk reś la  
to  w id ow i sk ow y  ch a rak te r  k rw aw e j  
t r a g i f a r s y  i  d ok um en tu j e ,  że p r o c e s  
m a na  c e lu  n i e t y l e  w y m ia r  s p ra w i e d  
l i tm ś c i ,  i l e  d o s ta r cz en i e  tłumom■ m a 
k ab ry czn e j  roz rywk i,  a  rz ęd ow i  n o 
w e j  b r on i  p o l i t y c z n e j .

D ziwny n a s t r ó j  panował na m o s 
k iewski e j  sa li . Zazwycza j tłumy pu
b l i czn o ś c i  ś c i ą g a ją  do  sądu, b y  u cz e 
s t n i c z y ć  w  e m o c j o n u j ą c e j  w a lc e  p rv -  
1 eu ra t  o r  a  z ob roną , w a lc e ,  k tóra  m a  
na c e lu  w y k r y c i e  p r a w d y  ob j ek t yw -  
n e j  i  z a d o ś ću cz yn i en i e  s p raw ied l iw o  
ś c i .  T u ta j  pu b l i cz n o ś ć  oczekiwała zu-, 
p e łn ie  i n n e g o  w idow iska , bo p rz e c ież  
na  law i e  o sk a rżon y ch  zasiadły na j-  

; w y  b i tn ie  j s z e  p o s t a c i e  r ew o lu c j i ,  za- 
1 s i e d l i  n i e d a w n i  j e s z cz e  d y g n i ta rz e  
rządu s o w i e ck i e g o  — B uohar in ,  R y 
ków, J a g o d a  i  ty lu ,  t y lu  in n y ch .

Z m a l t r e t ow an i  o skarżen i n i e  b ro 
n i l i  s i ę .  J e d e n  tylko K r e s t in sk i  z g o 
tował n ie spodz iank ę, a l e  i  o n  po  d ra 
m a t y c z n e j  n o c y  n a  Ł ub ian ce  zam ie 
nił s i ę  w  p o tu ln ą  n ędzną  i s t o t ę ,  któ
ra  sk w ap l iw ie  przyznawała s i ę  do  
n a jo h y d n i e j s z y c h  zbrodn i. Nie było  
walki m i ęd z y  o sk a rż en iem  a  obroną ,  
n i e  było ż a dn e go  dążen ia  do  w yk r y 
c ia  p r a w d y  o b j e k t y w n e j  i  w y rok  xgó  
r y  był w y d a n y .
Z a in t e r e s ow an i«  p u b l i cz n o ś c i  zw ró 

c o n e  było w  in n y m  kierunku. Oczeki- 
wano , i  słusznie, w id ow isk a  maka
b r y c z n e g o .  B o  m ak ab ry czn y  m u s i  
b y ć  w idok, skoro  na  sa li  s ą d ow e j ,  
p od  s i ln ą  strażą, za s iada ją  na  ław ie  
oskarżonych , p od  za rzu tem  n a jp o 
tw o r n i e j s z y c h  zb rodn i  ci, o k tó r y ch  
n i e d aw n o  j e s z cz e  o f i c j a ln e  w y d a w 
n i c tw a  s ow i e ck i e  p isały w  su p e r la 
t yw a ch ,  którzy, jak  Ja g o d a ,  n i e d a w 
no  j e sz cz e  dz ie rży l i  w  s w y c h  rękach  
o g r o m  władzy i  b y l i  w s z e c h m o cn y 
m i  panam i ż y c ia  i  śm i e r c i  m i l j o n ów  
ludzi.

Tak, to  w id ow isk o  n i e  zawiodło. 
Obraz u p od l en ia  i  h a ń b y  by t  pełnij. 
A p od k r e ś l e n i em  t e g o  u p od l en ia  i  
h a ń b y  b y ły  oklaski, n a g ra dz a ją c e  
m o w ę  p rok u ra to ra  W ysz yń sk ie g o .

Rad.

zmiany i olbrzymie postępy, świad
czące o wielkich zdolnościach i sile 
narodu. Postęp je s t większy, niż w 
jakimkolwiek innym kraju  Europy. 
Gdy się o tem sądzi z publikacyj, 
trudno ocenić go w równej mierze. 
Nie sposób też dostrzec to, gdy 
eię tu stale mieszka. Ale gdy ktoś, 
jak  ja , przybywa tu po 19 latach, 
rzuca mu się to w oczy z całą jaskra 
wością.

— Czy komunikuje się pan z na
szą kolonją w Ameryce?

— Owszem, w pewnej mierze. 
Mam wśród niej wielu przyjaciół.

—- A z  P a d e r ew sk im  ?
— Znamy i  p rz y ja źn im y  s i ę  od  Si 

lat. O sta tn io  j e s t  n i e c o  zaziębiony...
— Czy n i e  w y b i e r a  s i ę  p r z yp ad 

k iem  do  k ra ju?
— O, tu  już pytanie nabiera cha

rakteru politycznego, więc mikasę.«
I na tem koniec konferencji— 

D ig iom aU cm



G e r ą c a  d e b a t a  в Spra wiedli
A ta k  na min. G rabow skiego w  Sen acie—Riposta ministra
ącej etm osi trze tocsrłr nc oac- tjtirł.p i i____l  . , , .W gorącej atmosferze toczyły się one- 

gdaj wieczoresn obrady Senatu nad bu
dżetem Min. Sprawiedliwości. Z .te j 
okazp runęła la la ciężkich zarzutów prze 
c*w ministrowi Grabowskiemu, grożąc 
ran zatopieniem w ostatecznem uderze
niu, jakiem były wyraźnie określane 
przez niektórych mówców zastrzeżenia 
o charakterze Yotum nieufności. Furja 
łych ataków była tak  w ielka, że szturm 
rozbił się, zani m zdołał osiągnąć swój 
ceł. Atakowanego ministra wziął w obro 
nę marszałek Pryator, który przywołał 
do porządku najsilniej nacierającego na 
ministra sen. Kwaśniewskiego, ku uzna
nie znacznej części Izby. Panując nad 
zaognioną sytuacją, Marszałek nie pod
dał jednak także pod głosowanie wnio
sku sen. Siemiątkowskiego, który obu
rzony z powodu ataków na min. Gra
bowskiego, żądał wyrażenia votnm nie
ufności sen. Kwaśniewskiemu, jako wice 
marszałkowi Senatu.

T A  więc z onegdafszej debaty, w cza
sie której zaznaczyła się daleko niechęć 
kilku senatorów w stosunku do osoby 
minis Ira Sprawiedliwości i w stosunku 
do polityki jego resortu, wyszedł on o- 
bronną ręką. Dopomógł sobie w tem rów 
meż ręką własną, wygłaszając mocne i 
nacechowane stanowczemi akcentami 
przemówienie.

* * .
Referent budżetu aan. Fudakow- 

*ki omówił na w,stępie przeobraże
nia w pojęciach prawnych, dokony- 
wujące się na całym świecie w cią
gu lat powojennych i dające się ob
serwować również w Polsce. Prze
obrażenia te prowadzą do w yraź
nych wypaczeń w zakresie poczucia 
etyki i sprawiedliwości.

Pojawia się czynnik siły, jako rze 
koma forma wymiaru spraw iedli
wości.

W praktycznem postępowaniu wy 
raża się to: „Czem jest dobry lub 
zły, w zależności od tego, kto go 
spełnił“. W alka klas je s t z jaw is
kiem nobilitowanem i utarło się 
przekonanie, że w walce tej o racji 
i zwycięstwie decyduje liczba, prze
moc m aterjalna, gwałt, słowem si
ła. Państwo, którego funkcje gospo
darcze, czy społeczne wkraczają co
raz głębiej w dziedzinę dotychczas 
zachowaną stosunkom prywatnym, 
staw iane jest często ponad prawo 
przez tych, którzy je  reprezentują, 
dlatego, że ma za sobą siłę i moc 
wykonania. I dlatego tak często zda 
rza się, że obywatel spotyka się z 
poglądem, że czyn karalny dla je 
dnostki, nie jest nim, gdy spełnia 
go państwo.

tatóe i przez głód, nęd^ę, bezrobo 
cie, brade hamulców moralnych.

W końcu referatu  sen. Fudakow- 
ski bierze w obronę nasz system 
penitencjarny, który bywa niekiedy 
krytykowany, a le  który nie jest 
przez krytyków należycie rozumia
ny. Wymaiganiiia, staw iane przez o- 
beony system penitencjarny całemu 
penson-eloKvi więziennemu, eą nie
zwykle duże. Dąży się nietylko do 
wykonania, kary, a le  i do doko.nahia 
pewnej funkcji pedagogicznej, choć 
n iestety, z różnych przyczyn często 
to zawodzi.

Pomimo pewnych braków niepraw 
dą jest, jakoby polski system w ię
zienny stanowił jakąś ciemną kartę 
naszego wymiaru sprawiedliwości i 
plamę ciężką na .kulturalnym .naro
dzie. Stwierdzić trzeba, że rozbudo- 
da systemu penitencjarnego w Pol
sce prowadzona od lat 20, jest jed- 
nem więcej świadectwem twórczej i 
mało znajnej pracy na polu budowa
nia państwa.

SZTURM NA MINISTRA 
GRABOWSKIEGO 

Przystąpiono do dyskusji. P ierw
szy zabierał głos sen. Beczkowicz, 
stw ierdzając, że stosunek prokurato

ra do oskarż r>ego powinien być spo
kojny, objaktywny, i wolny od na
miętności. Mówca staw ia zarzut, że 
prokuratorzy, którzy dali s ię  poznać 
w procesach w Krakowie, w W ilnie, 
Lublinie, Równem i ci wszyscy, któ 
rzy na podstawie anonimów wszezy 
nali śledztwa, nie zasługują na m ia
no „sędziego przem awiającego“. 
Podrywają oni autorytet sądu.

M inister, przem awiając w Sejmie, 
okazał wiele wyrozumiałości dla 
prokuratorów i muszą oni o niej wie 
dzieć, bo jeden wypadek jest gorszy 
od drugiego. A jeden, lub drugi wy
padek są  jak  błyskawice, które o- 
św ietla ją  nadciągające chmury.

O tych chmurach przemówił na
wet ogół zrzeszonych sędziów i pro 
kuratorów w rezolucji powziętej na 
posiedzeniu plenarnem Zarządu 
Głównego Zrzeszenia, odbytego w 
dniu 26.11 r. b. pod przewodnic
twem Leona Supińskiego, pierwsze
go prezesa Sądu Najwyższego. Zrze 
saone sądownictwo, nie mogąc się 
doczekać satysfakc ji moralnej od 
mimistra Sprawiedliwości, jako 
zwierzchnika organu nadzorujące
go postępowanie przygoitowawcze,

moralną przez powzięcie rezolucji.
Za ten stan  rzeczy sen. Beczko

wicz wini m inistra Grabowskiego.
Z innych przyczyn, z powodu nie

przestrzegania ustawy o języku u- 
kraińskim  w sądownictwie, przyłą
cza się do krytycznego stanowiska 
wobec m inistra sen. Horbaczewski 
(U krain iec), uzasadniając negatyw
ne stamowiisko wobec tego resortu.

Sen. Fleezarowa mówi, że niema 
zaufania do m in istra Grabowskiego, 
a  motywuje swe stanowisko okolicz 
nością, że brak je s t środków na na
leżyte wyżywienie więźniów.

TRZON ATAKU
Główny atak przeprowadza jed

nak sen. Kwaśniewski
Od pewnego czasu źle się dzieje 

w resorcie Min. Sprawiedliwości — 
mówi. — Sala  sądowa w w ieki wy
padkach stała się trybuną, z której 
szczególnie młodzi nadprokuratorzy 
krytykują społeczne i polityczne ży
cie kra ju . W głośnych procesach o- 
statnich m iesięcy młodzi prokurato 
rzy usiłowali osądzić na ławie o- 
skarżonych, oprócz pod sądnych, rów 
nież poprzednie rządy pomajowe.

l\\i

nym resortem obecnego rządu. P| 
kuratorzy, udający się do różnyj 
m inisterstw  dla zasięgania in for 
cyj, p rzyb ierali tam ton.cerrzoró 
czynnika nadrzędnego. Łatwo ̂  w 
brazić sobie, jak  są traktowani o 
watele, powołani na świadków, 
żeli ich zeznania nie podobają 
takim prokuratorom.

Mówca przytacza sprawę 
ki Pełczyńskiej. P. minister Gra 
ski oświadczył w komisji, że о 4 
mu wiadomo, ta sprawa zostąla 
łatwiona na drodze honorowej, y  't-. 
wysoki s-zef tego resortu uważa
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wymierza sobie samo satysfakc ję Przypadło to także w 'udzia le  i in-

Я е р М r « f  i m i n .
sk f t ! Grab0W'  k0 ix^czegôlnym  prokuratorom. badał podejrzenia, dotyczące prze-

’ I senator Beczkowicz wypowie- stępstw urzędniczych w resorcie
WALKA Z NADUŻYCIAMI | dział je  w sposób, że tak powiem, skarbowym.

Djagram logiczny rozumowania geograficzny, cytując Kraków, W il SPRAWA ADW SZUMAŃSKIEGO
•ШФ __1 _____ _ Т1П T i l l b l l i n  1 T? ЛПГПЛ M n iw  I . * '*

A teraz w sprawie Szumańskiegopp. posłów i senatorów, zgłaszają- no> Lublin i Równe. Mam chyba pra 
cych zarzuty, przedstawia się, jak  wo wymagać,- aby p. senator raczył 
następuje: , konkretyzować zarzuty.

Pierwsza przesłanka nam w szyst-’ Sprawa wynikła .na tle incydentu 
kim wspólna i nie znajdująca za- z P- P°słanką Pełczyńską, została 
przeczenia, to twierdzenie, iż należy Przez nią wniesiona przed sąd mar- 
walczyć z nadużyciami z całą bez- 8fałkowski. Dotyczy to zeznań, zlo- 
względnością, nie oglądając się n a ! żonych przez p. Pełczyńską na roz- 
to, kto naruszył normę karną. Dru- Prawie sądowej, 
ga przesłanka, również wspólna, to Min. Grabowski stwierdza, że se-

■iacioiom 
0 niem n

możliwe zastąpienie akcji 
wej akcją prywatną. Czy mą •!■ «.теки 
stosowana podwójna miara:. j® 
do obywateli, a  jedna do Р<к1тг’л.„,u 
nych p. mimstrowi prokuratorom •

rwr?rh gPROCES ADW. SZUMAŃSKIEJ^ Cz&cki 
Gdy njowa o podwójnej тп'еП75' Ч1 odrod: 

niesposób nie wspomnieć o wła^Jcc dziwne 
procesie p. ministra Grabowskie», ?anizowan i 
P. m inister protestował przeciw^ 
nazwaniu tak tego procesu, więc nJ rUchu emig 
zwę go procesem adwokata Szum-1 Щ щ

—■ mówi dale j min. Grabowski. W 
tej właśnie spraw ie wyłączyłem się 
od praw, przysługujących mi, jako 
naczelnemu prokuratorowi. Ale i z 
tego p. sen. Kwaśniewski potrafił 
ukuć zarzut przeciw mej osobie. ■

W pierwszej instancji drzwi zo
stały zamknięte na wniosek proku
ratora. W drugiej • zaś, odwoław-

pro,kurator decyduje o środku z a p o -T  Г  ’ * Г Г ” ?  
bieeawczvrn. s« b .ia т ,ь  tywy drzwi um knął. Trudno mi

NASZE PODSTAWY PRAWNE
Mówca stwierdza, że w Polsce o- 

howiązujące są  zasady, wyrażone w 
konstytucji, płynące ze źródeł mo
ralności i etyki chrześcijańskiej. 
Wymiar sprawiedliwości musi je  u- 
trwalać i pogłębiać, budując spoi
stość i siłę moralną, a zwalczając 
rozkład. Groźnym jest stan lekcewa 
żenią prawa. Dlatego, m iarą spełnie 
nia obowiązków przez państwowy 
organ sprawiedliwości, jest sto
pień, w jakim on  toleruje łamanie 
prawa i jego bezkarność.

W roku zeszłym, komisja budże
towa Senatu wielki nacisk położyła 
na dwie sprawy, a mianowicie na 
potrzebę prowadzenia nowego i je 
dnolitego prawa prasowego i na 
zwiększoną rolę i atrybucję Mini
sterstwa Sprawiedliwości w zakre
sie kontroli nad in icjatyw ą ustawo 
dawczą innych m inisterstw . Oba po 
stu laty pozostały postulatami. Na
tomiast M inisterstwo samo wykaza
ło ustawodawczą aktywność, która 
wzbudziła duże zainteresowanie. 
Dotyczy to sądów przysięgłych, o- 
chrony lokatorów, ustroju więzien
nictwa i ustroju adwokatury.

W dziedzinie organizacji wymia
ru sprawiedliwości zachodzą potrze
by, które łączą się i w iążą z zasadą 
niezawisłości sędziowskiej. A więc 
poprawa warunków m aterjalnych 
sędziów, która znów łączy się z u- 
stawą o rew izji uposażeń pracowni
ków państwowych, a ta znów zale
żna jest od sytuacji Skarbu.

Zagadnienie przestępczości pozo
sta je  ciągle wielkim i doniosłym 
problemem. Przestępczość wzrasta 
poniekąd skutkiem bezkarności, ale

CI I A U l t i i  VYÖJJUlll'a, UU *■ öC ÖC 1 4 lt0 1 ’<i yy
że walka z przestępczością urzędni-! nator Beczkowicz ocenił mylnie ro lę. ‘ pi ‘ ' j  A ,
cza przeze mnie prowadzona, je s t  P ^ u r a to r a  w św ietle ustawy. N il S Ł S L i  4 T l S  
tylko kontynuowaniem lin ij w szyst » « k u ra to r  dervdn i. „ 1 P ^ r a t o r a ,  sam z własnej ,n ie ja
kich rządów parnajowyc-h. Lecz pa
nowie oponenci i k rytycy powiada
j ą :  no tak, ale złe są metody re a li
zowania tego hasła. P adają takie 
zarzuty: lekkomyślnie wszczyna się 
sprawy karne, starostowie są oskar- 
żani i sądzeni w miejscu swego urzę 
dowania, co narusza prestiż władzy, 
prasa rozpisuje się o tych procesach 
nadmiernie, procesy są zbyt głośne.

Jedynem kryterjum  rozstrzygają- 
cem, czy sprawę wszczęto zasadnie, 
będzie tylko wyrok. Chociaż bywają 
niekiedy wyroki uniew inniające i 
mimo to nie wolno jeszcze tw ier
dzić, że sprawę wszczęto lekkomy
ślnie.

Co dotyczy t. zw. procesów staro
ścińskich, to odkąd urzęduję jako 
m inister, w sądach toczyło się 7 ta
kich procesów. Z tych У wpłynęły do 
prokuratury przed objęciem przeze 
mnie urzędowania. Ani jednej spra
wy wśród tych siedmiu nie było ta
kiej, w którejby zapadł wyrok unie
w inniający. Widocznie te sprawy 
lekkomyślnie wszczęte nie były.

Co się  tyczy zarzutu, że sprawy 
sądzono w miejscu niedawnego urzę

biegawczym, lecz sędzia. Jak  tedy 
p. senator Beczkowicz, prawnik i 
były sądownik, mógł przerzucić cię
żar rzekomo lekkomyślnych areszto
wań na prokuratorów.

К WEST JA  JĘZYKOWA
Następnie, odpowiadając sen. Hor 

haczewskiemu, w y jaśn ia  m inister 
treść okólnika, wydanego przez by
łego prezesa Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie, w kwestji języka ruskiego. 
Okólnik przypomina, zgodnie z prze 
pisami obowiązującemi, że języka

tego m iejsca decydować, czy sąd 
postąpił słusznie czy nie. Z punk
tu w idzenia wykładni ustaw y mo
gę powiedzieć, że było to dopusz
czalne.
JAK  TO BYŁO Z REZOLUCJĄ 

ZRZESZENIA SĘDZIÓW
Zkolei sprawa Konfiskaty rezolu

c ji Zrzeszenia Sędziów w jednym 
, z czasopism. Mam wrażenie, że cho 
i dziło tvr o „Dziennik Ludowy“ nie u- 
słyszeliśmy, o jakiem  piśmie mowa

Do tego procesu p. ministei "Wtia, mam  
delegował swego najbliższego ^  j(f
włatdnego, wiceprokuratora Pf"tofrajne fj  
skiego, z t. zw. nadzoru prokura ^
skiego. Delegacje takie są nie-5 ’̂ i i ą  _ 

sadkie. Jeżeli toczy f J . P j W  Ц *  
ces o obrazę m in istra Sprawied '̂'*ać/ę gy 
ści, któremu czyni się zarzuty ^ s{ . 
ry  etycznej i moralnej, lepi^J 't|r 4 tc dzik 
pozostawnć bieg sprawy prokur^ ^
rze Sądu Okręgowego. DlaczcgoJ**!^ 
władny urzędnik p. m inistra Г
wił wniosek ó zamknięcie drzw' 
te j rozpraw ie? Krąży pogło^ka^^!|IJ(ir̂ ^^^ - 
p. w icem inister Chełmoński, na ’ 
rego min. Gmbawsbi prze’- 
uprawnienia w tej sprawie, РУ1 ^
ciwny wykluczaniu jawności- - .Ji^y 

P. Griaiwwski je s t 
nistrem Sprawiedliwości w P° f yv
który musiał się uciec do sikarg1. ;^ a£ ■ ra 
dowej z .powodu publicznie C
wionego mu zarzutu naituO' e  * I j» •* d 
nej i  moralnej. Żądam, aby П>Г
szy szafarz sprawiedliwości 0(1

lud.

ukraińskiego wolno używać Stronom rezolucja została skonfiskowa 
i świadkom, a le  nie nakazuje sę- na’ bo Przecież jest ona wy dru ko- 
dziom i prokuratorom, aby bezwzglę1 wana w dostępnym dla każdego 
rłnin 11*7 vwr a i i т_i. ,,Glosie Sadownictwa“, tvlkn ппяпdnie używali tego języka. Je s t  to i 
słuszne i zrozumiale. Sędziowie nie 
muszą umieć po ukraińsku, a  gdy 
Ukrainiec nie zna języka polskiego, 
używa się tlomacza.

Sen. Fleszarowa — stw ierdza m i
n ister -— błędnie ocenia sprawę w y
żyw ienia więźniów. M inister w ystą
pił w roku bieżącym o dodatkowy 
kredyt na ten cel.
„DYKTATORSCY“ PROKURATO

RZY
Zkolei przechodzi m inister do za

“  r . kr ° neg0 , SUr0StS' H  ™ tôw , s ta wian y c h p ra ez s e n Kwalzwrócę uwagę, że realizu jąc taką 
koncepcję, wpadlibyśmy w kolizję z 
konstytucją. Art. 68 konstytucji mó 
w i: „Nikt nie może być pozbawiony 
sądu, któremu z prawa podlega“.

A teraz co się tyczy prasy. O za
jęciu  pisma w pierwszym rzędzie de 
cyduje nie prokurator, lecz władza 
adm inistracyjna. Czy słuszny jest 
zarzut, że prasa zanadto się rozpi
suje na temat procesów? Po pierw
sze niesłuszny, jeżeli chodzi 0 a- 
dres, a  co w ięcej — niesłuszny wo- 
góle, bo z jaw nej rozprawy wolno 
jest dziennikom dawać sprawozda
nia. Tylko w nielicznych wypadkach 
wolno jest zarządzić tajność roz
prawy.

KRAKÓW, WILNO, LUBLIN, 
RÓWNE...

śniewskiego. M inister podkreśla, że 
ważnem jest dla niego stwierdzenie 
marszałka Senatu, iż w liście adw. 
Szumańskiego nie było zarzutów 
natury etycznej, moralnej, czy ho
norowej.

Co do tw ierdzenia p. Kwaśniew
skiego, jakoby niektórzy prokurato
rzy zachowywali się jakby po dykta- 
torsku w  niektórych M inister
stwach, min. Grabowski mówi :

Przykro mi, że muszę tu operować 
autorytetem p. wicęipremjera Kwiat 
kowskiego, jako m inistra Skarbu, 
ale właśnie wiceprokurator Konkuć, 
który został tu napiętnowany jako 
nadrzędny kontroler, kilkakrotnie 
przez p. m inistra Skarbu był scha
rakteryzowany z jak  najlepszej 
strony i przyjmowałem nawet )ю1,~  i  J  U 11W O SC 1, K t o r e g c

rzechodze do zarzutów przeciw- dziękowania za to, że tak sum ienniej (Huczne oklaski).

„Glosie Sądownictwa", tylko opacz 
nie i złośliwie podana treść rewo
lucji (sen. Radziwiłł: Słuchajcie). 
A gdy potem w tymże „Dzienniku 
Ludowym“ ukazała się rezolucja w 
autentycznem brzmieniu, numer 
ten nie został skonfiskowany.

ZARZUT OBURZAJĄCY
Pozostaje jeszcze zarzut, który 

— zamyka mi usta tu, w parlamen 
cie, gdzie przecież trzeba się jed
nak parlam entarnie wyrażać. Oto 
ni mniej ni w ięcej mnie przypisano 
samobójstwo prezesa Sądu Apela
cyjnego w Poznaniu, Powiedziano 
o jak ichś względem niego szyka
nach. Wysoki Senacie, wobec ta 
kiego staw ian ia sprawy, doprawdy 
brak słów potępienia. Stary, zasłu
żony prezes Sądu Apelacyjnego, 
66-letni, o stwierdzonej 95-procen- 
towej niezdolności do pracy, miał 
przeze mnie, w uznaniu jego za
sług, ofiarowane stanowisko p isa
rza hipotecznego w W arszawie. 
Stanowisko to przyjął. Miał poza- 
tem załatwioną em eryturę. Stano
wisko zaś pisarza hipotecznego 
miało mu przynosić 3 — 4 tysięcy 
zł. miesięcznie. Jak  pan senator 
ma odwagę rzucić mi w tw arz te
go rodzaju zarzut? Czy tylko dla
tego, że jestem ministrem Spraw ie
dliwości, którego pan zwalcza?

szy szafarz sp raw ied liw i^ . - . 
rzał sobie sprawiedliwość л,
m iarą, jak  wszystkim innym оЬЯ ‘ 0 1

, *4 tam 
K w aśn ie j °w nauk«

_ * IkrakoWf*1* ; ^  0 tych

Piej.

SPRAWA PARYLEWICZOWKJ

Następnie mówi sen 
ski o znanej sprawie , пЯ
w której .pośrednio za angażów ^ 
była cześć naszego sądow nie^

t п р о » « ” "
,  objęty

s ia t tomów, a  w rezultacie ь»” . 
na niew ielkie kary kilku ^  ̂
nych, a  główna oskarżona zmąr 
więzieniu, n ie doczekawszy „ieik;,-1 
--------  Dlaczego p. minister J '

wyolbrz-

Przez cały niemal rok P ^  
nosiła coraz to nowe zapowiedzi 
sae ji. Akta spraw y objęły k,l,k^ f l i eh ^

cii

prawy. Dlaczego p 
przeciwdziałał takiemu ••• 
mianim spraw y? Krążą głuche^^^ 
ści, że sprawa ta była prowa 
z nadzieją zdobycia materjału
promitująccgo wczorajszych zwi
chników. j tu

P. sen. Beczkowicz prsyt0*^ '^^ . 
uchwałę Zrzeszenia Sędziów i r̂.0 
kuratorów Rzeczypospolitej- f/ß 
powiedział-jednak, że uchw ała ' ^ 
stała skonfiskowana i to się ? 
W arszawie na 3 dni przed r07'p.
wr Tvbio no«r1 Kii^ł^fpni i.-,

uch waUw tej Izbie nad budżetem 
stwa Sprawiedliwości. Ta - _ ,g r̂a 
jest votum nieufności dla ITllT!).eII1- 
Sprawiedliwości. Znów była ‘p a 
nicza ręka, która starała s ‘ę/Zf„.eIn. 
snąć drzwi przed społeozens ' ^  

Opowiada się też, że wsku ? ^  
kan wpędzono w sam obó jstw o^^
zesa sądu w Poznaniu, w - ,  ^r0S. 
dom trzeba naresscie połezye ^
Okres rządów p. Grabowskiego
czynił się do dalszego osła ^  
autorytetu sądownictwa i aW-je 
społeczeństwa do w ym iaru _яГ|е- 
dliwości. Interes państwa. 
go na praworządności, ’w'rn>a’-^j9tra 
najrychlejszego zejścia p- 11,1 ^ я. 
Grabowskiego z zajmowanego 
nowislca, (Sprzeciwy i ok las' 1 ■ 
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Rozkoszne w ypraw y kolonizacyjne biurokratów

х а  рвепвц€Йж.е рвлВе1асжг8<&
an* Jest i c*ęsto cyt cwane po-

w ___  *, ielSen'e ^ MSM Czackiego: ,J(o-
„•iadków, i?**1 p ol»kę, u w i e lb iam  ją, oddał- 
irtHmbajaJ.,/ SWc>J m a ją tek  aż eby  mogła  
30 | J«e  j eż e l i  k ied y  będz ie  -  m e
,awę posła \Ti t  *fS* że 2 n i e j  w y j a d ę “. 
ster Grab\ apewne w chwili wielkiego iw-- 

' i " л “Е**"11'* wypowiadał Czacki to 
. Л с twierdzenie, należące do 

yyj, TiU tych, których wedle znanego 
u uwaia ! ('fWiereza Adama Mickiewicza 
k ej i ureę^jM mpd)-/.et: publicznie nie wypo- 
Czy ma b! “»..niekiedy może ityłko zwierza 
ia r a : je**1 ? Jacł°*om domu, a najlepiej je- 
o pod^t*11 ^ 0 n,em nigdy nic wspomni ntko-

isji, że o
i została 
>rowej

jednak zdziwił Ta-
>,kurator»"

AS’SK!EJ S  Czacki gdyby mógł obserwo 
^ odrodzonej i zjednoczonej Pol 

zjawisko, polegające na

L ^kżeby sie p j f  -
nej
o w łaśnie d?/wvne

эн
a ta

i, więc »W  
a Sz'untf ц

>ш
^ a ln e  do ek sp loa towan ia , prze-

f b̂ ^ iffV ip4"'%Waiiiu  masowych wyjazdów 
h i u ' ’ z-'?lwislco znane poci nazwą 

tou emigracyjnego“.
'iitiy w yb rz eż e  m orsk ie ,  na któ- 

■ ster A .  U t k a n i e  w i c i e  j e s t  da zro- 
'szego P°%y>ü' m am y  rzndko za ludn ion e ob- 
lb  ̂ kolonizowania, boga-ct,

p? s f c  *> > r  „się ' a z 'vwszczo; do r e p e r o im n m ,
IraV ied liA :^  do d u sz e n ia ,  k-ulturę i cyuri- 
rzuty o a tŁ  ^  sz erz en ia  w ś r ó d  sz erok ich  
lepiej b.V̂  ?ioh c y c h  na  bardzo n isk im  po- 
nrokorat^. dzikusów. T ym cza sem  za- 
laczcgo tÆ ?***1?. 8? b i c  głowę, m y ś lą  o t em  
^tra poet®: t i0r№mzowaê m a s o w ą  e m i g r a c j i  
e drzwi л:4{ę0ff0 k w ju  o tak w ie lk ich  p raw ie ,  
-.p-locjka. * L  Sr"ni ('z°n ych  m oż liw o śc ia ch

c y  a le  wa runk i ż y c ia  są  t e g o  rodza- 
j v ,  że o s a d n i c y  p o l s c y  skazani b y l i 
b y  na  n i e u c h r o n n e  z m a m ien i e .

Dr. Jarzyna w zakończeniu swojej 
pracy udokumentowanej i rzeczowo 
napisanej, w której dal p r z e jm u ją 
c y  obraz s t r a sz n y ch  p e r s p ek t yw  roz 
ta cz a ją cy ch  s i ę  w  P e r n  p rz ed  r y l 
skim osadnik i em , pisze :

Cieszyć będzie każdego Polaka, 
jeżeli naszym przedsiębiorczym kon
kwistadorom uda. się zawładnąć czę
ścią bogactw naturalnych wschod
niego Peru, niemniej sp o ł e cz eń s tw o  
n i e  p o św i ę c i  ż y c ia  sw o i ch  w y ch o d ź 
ców ,  którzy sk ie row an i  w ła ś c iw ie  
m o gą  j e sz cz e  'na ob cz yźn ie  znaleźć 
ch leb  i s tw o r z y ć  ośrodk i ko lon izacy j-  
n e  pow iązan e z M acierzą“.

P o tem  p om y ś lan o  o M adagaska
rze. Przed kilku latty chciano tam 
wysyłać chłopów, a  dzisiaj m ó w i  s i ę  
o e m i g r a c j i  Ż ydów  na tę  w y sp ę .  Z 
wielką ekspedycją wyruszył do Ma
dagaskaru m a jo r  L ep eck i  a rezulta
ty swoich studjów zawarł w cieka
wej książce, która niedawno ukazała
się na półkach księgarskich pod ty- 

zt.nm, d r o g i  do budo- tu}em „Madagaskar“. N iestety nie
dawno w „Illustration“ z dn. 19 lu
tego r. b. były g u b e r n a t o r  M adaga
skaru M arce l  O liv i e r  p rz ek om juw ją -

stkich płaskowyżach pod równiko
wych, a między innemi w Abisynji. 
Angoli i na Madagaskarze. Wszyscy 
zgodnie stw ierdzają: umiarkowany, 
niekiedy rozkoszny klim at spowodo
wany wysokiem wzniesieniem ponad 
poziom morza uprzyjemnia przyby
szom pobyt ale uniemożliwia pracę 
fizyczną. Szkoda, że major Lepccki 
w swojej odpowiedzi zamieszczonej 
w „Gazecie Polskiej“ z dn. 2 marca 
r. b. powołuje się na wiele uznanych 
IX)wag ale nie przytłacza żadnego rze 
czowego argumentu obalającego tezę 
Oliviera. Twierdzenie, że p. Olivier 
nie chce mieć Żydów na M adagaska
rze nie wytrzym uje krytyki, gdyż 
mogliby oni być niepożądani we 
Francji, ale nie byłoby powodu za
mykać przed nimi kolonje, gdzie 
chodzi wyłącznie o kwest je  gospo
darcze.

X
Tak więc stajem y przed rozwia

niem się nowego kosztownego złu
dzenia!

Â szkoda! Bo jaJcże to byłoby  d o 
brze g d y b y  z i em ian ie  w y em i g r o w a l i  

\do Angoli, chłopi do P e ru ,  Żydzi na 
Madagaskar, a w  P o l s c e  zosta li  sam i  
u rz ędn i c y ,  od czasu do czasu urządza 
jacy ekspedycje badawcze dla wy-

~tv m a J c j a g v - - '  w 
p d u ej vnudosd.̂  A  
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З п ш ск а ,  p r su fp r a u n f  der kawy, kiàra. 
czyn i k a ż d ą  кан% K u l f t b r  ba rdz ie j  
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c o  udowadn ia , że. M adagaskar n ie  krycia nowych terenów emigracyj-
n a da j e  sic, do kolonizacji , a lb ow iem  
w y sok i e  położ en ie  ta m t e j s z e g o  pła
skowyżu umoż liw ia  p r a c e  tylko au 
to ch ton om .  Przybysze mogą tam 
przebywać w charakterze u rzędni

długo fizycznie pracować. Argument 
przekonywujący. Tak jest na wszy

c i ,  na działania, gdz ie  k a id y  t ków. administratorów, ale nie moga
telał ludzki, u j ę t y  w  ra c jon a ln ą
ic był VP"ho p ow in i e n  i może w yd a ć
ośc i .  .lig ie ow o c e ;  co gorsza — zdąży- 
wazym ‘V wytworzyć takie warunki, w 
w pols<lc',L rycb wywóz pracy iudzkiej do 

) skairgi s‘lij0 ^  krajów z punktu widzenia 
in i e  poet‘ ii* lŹn.yd> c°łów może się wydawać

Ж &  ś u / i c B i a  г т я ж . ш ц В * 1

K on cert sym foniczny м  F ilbarm onji: Ï. D nbiska  
i E. Cooper — Audycja T-stwa K rzew ien ia  M iKjki 
K a m e ra ln e j ж *icl*iałem p. F lory M onlaert-ltlaas

nych, na wypadek gdyby w kraju 
mieli się pojawić ludzie nie opłaca
ni bezpośrednio z kasy państwowej, 
a  więc parjasi polskiej rzeczywisto- > jaskrawionej. Trzecim utworem ściśle or

Dyrektor Emil Cooper ma w sobi-e ja 
kąś zadziwiającą żywiołowość, która 
działa na naszych Filharmoników z nic 
zwykłą siłą. Pod jego batutą wszystko 
się ożywia i odbywa jakiemś gorącem 
tętaem na estradzie, a słuchacz«, przy
zwyczajeni — zwłaszcza na porankach 
niedzielnych — do niedbałego train-train 
zespołu, doznają prawdziwie artystycz
nych wrażeń.

Ostatni koncert symfoniczny rozpoczął, 
się od jednego z najpiękniejszych dzieł 
Resipifihiego, od ’’ego poetycznych, peł
nych barw i zapachu „Pini di Roma . 
Mtrzyka tego świetnego symfonis-ty wło
skiego, pod batutą Coopera, nabie
ra jakiejś szczególnej p lastyki i. s i
ły, a kontrasty, od śpiewu słowika aż do 
palących promieni południowego słońca, 
rozbrzmiewają w pełni. Taką samą grą 
barw i nastrojów zachwycił nas św iet
ny dyrygent w Silicie z baletu „Dianę 
de Poitiers" jednego z najwybfctniej- 
szych dziś kompozytorów francuskich, 
Jacques Ibecta, wykonanej u nas po raz 
pierwszy. Suita jest dziełem istotnie 
pięknem, napisanem z wielkim polotem 
i wyborną znajomością środków techni
cznych, a  zarazem pomysłowością w in- 
strumentacji, miejscami może zbyt prze

sei, będący wymarzonym żywiołem 
pionierskim, jakgdyby „stworzonym 
dla karczowania podzwrotnikowych
dżungli. Anda.t

kiestrowym w programie koncertu były 
fragmenty z baletu „Miłość" Eugeniusza 
Morawskiego, o których drukowany pro 
gram Filharmonji pisze: „Styl orkiestro
wy Morawskiego jest samodzielnym i

I

etyc2' ^ b n y  a nawet konieczny!

ym

.nOr ,  j ,  , 
bv naj'*'- ... . J’JWyjmy się bliżej tym usiło- 
iści odmie Ut**», 
ć ‘ a 0, X

oby"'a; r . °̂ ° 1925 r. powstaje szeroko za- 
L  ,<у>гУ Plan m a s ow e j  em i g r a c j i  do  

„ rk, r |,T ^dalekiej ko lon ji  Angoli. Wysy- 
-b® ‘ tam z wielkim nakładem ko-
^waśnie", naukowe i handlowe ekspedy- 
akowskie^1̂ .' 0 tych drugich opowiadają lu- 
igażowan-' ̂ 'e,. którzy byli ich współuczestni- 

*■ zabawne anegdotki, a o tych 
"'Szych mówią grube księgi spi- 
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pracowitych eksplorato- 
Niektóre złote myśli warto z 

Zacytować. Kierownik ekspedy- 
D' Polskiej do Angoli w roku 1929 
' r. Łyp pisze : „Wszystkie te wa- 

j| . faworyzowane dostateczną 
(/>'6clą murzyirskich rąk. do pracy, są 
y^ ltk ow o  d o g o d n e  dla o sadn i c tw a  
■ ‘■Uch ziem ian, rozporządzających 
, llił Angolę — kapitalem. Pod- 

Pdv w krajach południowo ame-

Żyjemy w czasach, w których re-1 wiązkowej .re jestracji wydawców,] Tak jest w województwie war- 
klama i propaganda stały się nieo-| co zapobiegnie tak  szkodliwej ano- szawskiem i lódzkiem — a co tu mó 
dzownyim warunkiem osiągnięcia; nimowości w  tej dziedzinie, 
czegokolwiek. ! Pozatem wysuw ają луайпу postu-

Stan czytelnictwa i sy tu ac ją  ksie- la t uregulowania udzielanych sub- 
garaka w Polsce są ta l; katastrofa]- wencyj na wydawnictwa. Subwen- 
ne, że ostatnio zdecydowano się. cjonowanie książki, która powinna

produk-

f«bo,
ar>skich rozetrayga głównie siła

°<lzi
cza własnej rodziny, a  siła ta w

ziemiańskiej redukuje się 
do zera, to w  Angoli rozstrzy 

? JH dwie rzeczy, t. j. kapitał i ro- 
!^ n e  nim pokierowanie, a więc wa- 

• reprezentwane przez nasze zie- 
^aństwo“ (str. 115). Okazało się 
L.'',en'i, że Angola, n i e  n a da j e  s ię  
,1̂  . t e r e n  m a s ow e j  em i g r a c j i  ch lop -  
. p -  Mogłoby się więc wydawać, że
h i  
kö«zi

^żałoby w takim razie nie patrzeć 
tamtą stronę. Wtedy jednak

wreszcie na ten nowoczesny „chwyt 
ratunkowy.“ — na zorgamizewaną 
propagandę, książki.

Rozpoczęła działalność „ltada 
Książki“ na wzór podobnych .i.nsty

być przedmiotem zwykłej 
cji i normalnego obiegu wywołuje 
częstokroć podaż nieuwarunkowaną 
popytem (co jest czystem marno
trawstwem grosza publicznego). W

tucyj zagranicznych, od szeregu la t j konsekwencji stw arza to niezdrowe 
upraw iających z powodzeniem pro-, warunki pracy na rynku wydawni-
pagandę czytelnictwa.

P ierwszy po ciek, jakim „Rada 
Książki“ zaczyna podbój społeczeń
stwa je s t rzucony slogan „O jedną 
książkę w ięcej“. W czasie od 12 m ar j 
ca do 4 kwietnia hasło to będzie o- 
gólną etykietą propagandowej ak
c ji radjofwej, prasowej, akcji na te
renie szkół, etc.

Jakiem  i drogami posuwać się ma 
dalsza of en żywa Rady Książki — 
iiarazie nie wiadomo.

czym.
Księgarstwo sortymentowe przed

stawiło znów swoje bolączki: szko
dliwą dla rynku księgarskiego cen
tra lizac ję  zakupów książek i wydaw 
nictw przez wszelkie instytucje pań 
stwowc i samorządowe. Jest to k lę
ską dla księgarń regjonalnych.

Pozatem domaga się podwyższe
nia rabatu na podręcznikach szkol
nych. Przy dzisiejszej kalku lacji 
(niska cena, wy.ti»aczona przez Min.

I W. R. i O. P., a wysokie koszty prze 
Na zwołanej ostatnio kop-ferencji : syłk i) sprzedaż podręczników przy

prą sow« j, w której wzięii udział! nosi księgarstw u sortymentowemu 
przedstawiciele literatu ry , wydaw- nie zyski — ale straty.

Postulaty Kół oświatowo - biblio
tekarskich najjaskraw ie j bodaj ry-

cow, bibljotekarzy i miłośników 
książek — przedłożono długi sze-

 ̂ owne wysiłki różnych badaw- 
t^cb ekspedycyj «kazałyby się bez 

*C|irniotowe.
sUł0

«Ün- nic
Wobec tego nie po- 

innego jak  wydać orze- 
na-

reg postulatów. R ealizacja większo- su ją nam katastrofalną sytuację

w nie-  relegujące do Angoli 
'■ ch ziemian z kapitałami!
 ̂ Natomiast ch łopów  na szy ch  posta  

J^owo w y sy ła ć  do P e ru  w Amery- 
lo ^°*u^n'0 4 ej- 1 znowu skierowa- 
(° tam kosz towne ek sp e d y c j e  badaw  

-• Uzyskano nawet dwie koncesje 
. obszerne tereny osadnicze... aż 
peszcie znalazł się taki uczciwy 
^^zoznawca, który udowodnił, że 
fraWdzie i s t n i e j e  tam po le  da pra-

ści z nich — przerasta zapewne mo
żliwości Rady Książki.

L iteraci wysunęli dezyderat-, aby 
prasa poświęcała ty le  m iejsca recen 
zjom z książek, co krytykom tea tra l
nym i filmowym, aby słabszy ucisk 
cenzury dał większą swobodę wypo
w iadania się pisarzom, aby nasze 
urzędy formułowały swoje rozporzą 
dzenia i wszelkie dokumenty — 
lepszą polszczyzną ( ! )  etc. etc.

Wydawcy pragną zrównania wy
dawnictw książkowych z wydaw
nictwami perjodycznemi pod wzglę
dem podatkowym i pod względem 
kaszlów przesyłki. Pragną też obo-

czytelnictwa i książki w Polsce.
Przeprowadzona ostatnio przez 

J .. Święcicką statystyka stanu czy
telnictwa na terenie województw: 
warszawskiego i łódzkiego zawiera 
licaby zupełnie kompromitujące. 
Jeden czytelnik bibljoteczny przy
pada w niektórych m iastach i 
miasteczkach na stukilkudziesieciu 
mieszkańców! (W Grójcu np. na 
143, w  Płońsku — na 148, w Radzy
minie — na 114, w Gostyninie —na 
113). W innych miejscowościach 
jest .niewiele lepiej — jeden czytel
nik przypada na kilkudziesięciu 
mieszkańców.

wić o Kresach?
Z drugiej strony bibljoteki są tak 

ubogie i nieliczne, że jedna książ
ka przypada zaledwie na kilkunastu 
mieszkańców. (I to znów dane tylko 
z terenu woj. warszawskiego i łódz
kiego).

Postulały Kół oświatowo - bibljo- 
tecznych, przedstawione Radzie 
Książki zm ierzają przedewszyst- 
kjem do wprowadzenia w życie u- 
staw y bibljotecznej, o którą od k il
kunastu la t daremnie się kołacze. 
Sieć bibljotek odpowiednio zorgani
zowanych mai si objąć cały k ra j, a  
bibljoteki nie mogą być oparte o 
dobrowolne, „datki“ społeczeństwa.

X
Ze wszystkich zreferowanych tu 

postulatów (a  zgłoszonych na kon
ferencji prasowej Rady Książki by
ło znacznie w ięcej) — w idać jak  
bardzo zabagniona jest sytuacja  
książki i czytelnictwa w Polsce. Z 
której strony je j nie .poruszać — 
grzęźnie się w trudnościach.

Rada Książki ma więc przed sobą 
niebyłej akie zadanie do spełnienia, 
czy zdoła t em u sprostać? —; bądź
my optymistami.

Akcja propagandy książki musi 
jednak być planowo zorganizowana 
i musi w yjść poza ogólnikowo for
mułowane hasła. Książka nie jest 
zresztą jednolitym produktem, nie 
można wszystkich je j rodzajów 
(stojących pozatem na najróżniej
szymi poziomie) generalizować.

„O jedną książkę w ięcej“ — to 
jest narazie mgławica. Jak ie  z niej 
wyłonią się — określone w  kształ
cie akcje propagandowe — przysz
łość pokaże.

łia. jot.

własnym jego dorobkiem. W żadne s*a* 
bjony nie wchodzi, pod żadne etyk iety 
nie podpada rpoKfonja orkiestrowa jego 
muzyki, która pręży się i piętrzy, w o- 
strych rysu:e się profilach i w lapidar
nych wyraża się zwrotach. Jest w tej 
muzyce jakaś egipska bezwzględność,-ja
kiś asyryjski, dzikc-śmiały rzut myśli”. 
Możnaby się zgodzić z takiem ujęciem 
kompozycji rektora Morawskiego, która 
rzeczywiście daleko odbiega od tego, co 
dotąd uważaliśmy za muzykę symfoni
czną.

Solistką wieczoru była p. Irena Dubt- 
ska, nasza doskonała wiołinistka, łączą
ca w swej jasno zarysowanej grze wy- 
soiką skalę techniki z szczerym artyz
mem i szczególnem poczuciem styki w y
konywanego utworu. Koncert E-dur B a
cha, jakby w naipiękniejszym marmurze 
ciosany, a zwłaszcza Koncert G-dur Mo 
zarta, pełen dowcipu i niepos-politego 
wdzięku, wykonane zostały, można po
wiedzieć, bez .zarzutu. Subtelna artyłl- 
ka była usposobiona świetnie i grała eon 
amore, co publiczność wyczuła bezpo
średnio i  gorącemi oklaskami zmusiła 
p. Dubiską do licznych bisów.

Towarzystwo Krzewienia Muzyki Ka
meralnej wystąpiło z V aiudycją w  salt 
Konserwatorjum, zasługującą na obszer
niejsze nieco omówienie. Główną atrak 
с ją tego wieczoru był śpiew p. Flory 
Moulart-Maas, artystki, o której jiiż 
prezd tygodniem, z okazji ijej udziału w 
koncercie Filharmonji była mowa. Za
równo w pieśniach Fernanda Qnineta, 
Josepha Jomge&a i  Gabrjela Faurego, 
śpicwanyoh tylko z towarzyszeniem for 
lepiauu — a akompanjował ze zwykłym 
sobie artyzmem prof. J . Lefeld — jak i 
w „Poemes de la r ie ille  France" p. R ay
monda Moulaerta, męża artystki, napi
sanych na sopran i kwartet smyczkowy, 
jak wreszcie w  Ernesta Chaussona „La 
chanson perpetuelle" iz fortepianem i 
kwartetem smyczkowym, p. Moulaert- 
M aas potwierdziła w zupełności wypo
wiedziane tu zdanie, że jest śpiewaczką 
estradową — „liedersaengerin —najwyż 
sezgo typu. Jej środki wyrazu mają tak 
rozległą skalę, że każda pieśń uzyskuje 
pełnię swej indywidualności, co sprawi
ło, że zwłaszcza pieśni Faure’go stały 
się prawdziwemi poematami. Oprócz 
prof. Lefelda, do powodzenia tego bar
dzo udanego wieczoru przyczynili się 
pp. St. Jarzębski i E. SkowToński — 
skrzypkowie, prof. M. Szaleski — allo- 
wiolonista oraz R. Halber — wioloncze
lista. Dwaj pierwsi wraz z prof. Lefel- 
dem odegrali też doskonałą Sonatę Da- 
rinisa Milhauda, wykonaną kilka dni 
przedtem w audycji kameralnej Polskie
go Radja, o czetn już pisaliśmy.

M. Skołuba.

Nagrody naukowe 
Kasy im. Mianowskiego
Komitet Kasy im. Mianowskiego 

przyznał następujące nagrody nau
kowe :

Dwie nagrody z funduszu w ie
czystego Jakóba Natansona.

1) prof. dr. Wilhelmowi Fried- 
bergowi — za praeę p. t, „Mięczaki 
mioceńskie ziem polskich. Cz. II 
„JMałże“ (1934—36) — w  sumie 
zł. 2.000,

2) doc. dr. Bronisławowi Pa
włowskiemu — za pracę p. t. „Hi- 
storja wojny polsko - austrjack ie j 
1809 r .“ (1935)—w sumie zł. 2.000,

Dwie nagrody z funduszu z da
rowizny W ojciecha Sawickiego:

1) za pracę ś. p. prof. dr. Józefa 
U jejskiego p. t. „O Konradzie Ko
rzeniowskim“ — w sumie zł. 650,

2) dr. Józefowi Kocbmanowi —• 
za pracę p. t. „Grzyby głowniowe 
Polski“ ( 193G) — w sumie zł. G50.
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Podróżuj
samolotem



Nie jedźcie do Hollywood!
Nie jedźcie do Hollywood, gwiazdy 

i ffwiaradory filmów europejskich, 
bo to się  wam nie opłaci !

Przed ewszystkiem — pod wzglę
dem am terja ln  ym. Bajeczne gaże 
jw iazd  amerykańskich w rzeczywi
stości wcale tak pięknie nie w yg lą
dają. W najlepszym razie (Gary 
Cooper i Mae W est) s ięg a ją  350.000 
dokirów rocznie, z czego fiskus — 
nielitościwy dla „gwiazd“ amery
kański fiskus — zabiera do 60 proc. 
Ale to są gaże najwyższe. Naogół 
nie przekraczają zarobki „gwiazd“ 
w Hollywood .skromnych 1000 lub 
2000 dolarów tygodniowo. Biorąc 
pod uwagę żarłoczność f i '«u sa , 
a  także drożyznę i  wysoką stopę — 
reprezentacyjną! — życia, wymaga 
ną przez wytwórnie — niewiele mo 
gą ci mniemani m iljonerzy i te rze
kome mil jo nerki odłożyć na czarną 
godzinę. To też ostrożniejsi prnwa- 
wadzą jak iś  inny „business“ nie
zależnie od karjery  artystycznej: 
bary, kaw iarn ie, sklapy, kw iaciar- ; 
nie, folwarki, hodowlę bydła, kup-! 
no i sprzedaż placów, hoteli i  t. d. 
Ale ńa to trzeba mieć obywatelstwo 
amerykańskie i znać dobrze stosun
ki. Inni, mniej ostrożni, ot! zwykłe 
„komki polne“ nie myślące o jutrze, 
znajdu ją się bez grosza na bruku, 1 
gdy, Wibraw nadziejom, wytwórnia 
nie odnowi .z nimi kontraktu. I zni
kają  bez śladu. Rubryka samo
bójstw mogłaby dużo powiedzieć, 
gdyby komu 'zależało na sumien- 
nom je j prowadzeniu. Czy nie są 
uderzające te „nagłe zgony“ wielu 
dawnych ulubienic i ulubieńców 
ńw iata? Obok Moskwy, jest Holly
wood najżarłoczrtiejs/.ym z Molo- 1 
chów, którym składa się ludzkie о- 1 
fiary .

'• X
Ale mniejsza o względy m ater ja l- ’ 

ne. Mniejsza o tragiczne epilogi zlo 
conej nędzy i zawiedzionych ra
chub. Istnieje ważniejszy, zasadni
czy powód, dla którego europejskie ; 
gwiazdy ekranu nie powinny szu -j 
foać szczęścia na drugiej półkuli. Po 
proatu dlatego, że w dziewięciu wyj 
padkach na dziesięć w racają  stam-! 
tąd „zgaszone“. A Pola N egri? Gre
ta  Garbo? M arlena D ietrich? To są 
w yjątk i, które potw ierdzają regułę. 
W yjątek stanowią także ci, którzy) 
w ybili się na m iejscu, aw ansując | 
z pośród szarej rzeszy artystów i j 
„extras“ ma gwiazdy naczelne. Ale 
i pod tym względem górują raczej \ 
technicy nad artystam i : mozolną 
pracą i talentem dali się poznać ni- 1 
komu przedtem w Ameryce niezna
ni, Eryk Stroheim, Józef Sternberg, 
ś. pr Ryszard Bolesławski, trzej Eu
ropejczycy, którzy w reżyserji błys 
nęli świetnym blaskiem.

Ale znanym już i popularnym w 
Europie artystkom i artystom Hol-i 
lywood jakoś n.ie służy. Mogłaby coś J 
o tem powiedzieć: L iljan  H arvey,. 
Iwan Mozżuchin, Lii Dagover, Emil 
Jannings, M aurice Chevalier, Hen
ri Garat, Mady Christians, Dorota 
Wieck i  wiele, wiele innych, łącz

nie z naszym Kiepurą. Najświeższy 
i iwymowny przykład — to Frań cisz 
ka Gaal. Idźcie na „Korsarzy" i zo
baczcie, co zrobił Hollywood z roz
koszną „Csibi", z przemiłym „Pio
trusiem “ ! Zgaeił ją  doszczętnie, prze 
robił na standardową (przeciętną) 
g irl, słowem — „położył ją"  odrazu 
na obie łopatki. Obawiamy się, że 
pobyt w Ameryce zaszkodzi popu
larnej Franciszce jeszcze bardziej, 
niż popularnej L iljance zaszkodził 
przed kilku laty. Bo trzeba wie
dzieć, że i w Europie, na rynku fil 
mowym, znacznej deprecjacji ulega 
talent, który w Ameryce ,^ukazał się 
do niczego“. Nie bierze się przyton 
pod uwagę faktu, że talenty wy
bitnie europejskie czują się dobrze 
tylko w Europie. Jak  niektóre eu
ropejskie rośliny, usychające na 
drugiej półkuli...

X
Pod jednym względem .należy od

dać Ameryce spraw iedliwość: umie 
odkrywać i lansować nowe talenty. 
Przykład: Sonia Henje. Ktoby przy 
puścił, że w małej łyżwiarce nor
weskiej drzemie nieświadoma ak

torka? Zasługą „sipeców“ z Holly
wood je s t nietyliko to, że pokazali 
całemu św iatu na ekranie fenome
nalną jazdę figurową na lodzie tej 
wielokrotnej m istrzyni św iata, ale 
i to, że nauczyli ją  grać. To samo, 
muta tie mutandis, odnosi się do wie 
lu „asów“ boksu, tenisu, lekkiej a- 
tletyki i wogóle do różnych osobi
stości., które, nitgdy nie będąc akto
ram i, zrobiły się pewnego dnia sław 
ne z jakiegokolwiek bądź powodu i 
których sławę umiano w Hołlywod 
zdyskontować ,i «waloryzować. Dzię 
ki temu zobaczyliśmy na ekranie ■ 
i usłyszeliśmy — Paderewskiego, 
Stokowskiego i nawet p i ęcio raczki 
kanadyjskie....

Morał: gwiazdy europejskie, nie 
dajcie wywozić się do Am eryki! 
Ani do Buenos Aires, ani do Holly
wood. Natomiast wszelkie fenome
ny sportowe, -taneczne, muzyczne, 
śpiewacze, wszelkie siostry sjam- 
akie, cielęta o dwóch głowach, roz
głośne rozwódki, morderczynie, któ 
re sąd uniewinnił, epuzerki maha
radżów i królów — m ają tam wdzię
czne pole do popisu. B.

P rem jery  film ow e

„K o rsa rze ”  („Kino Światowid")

Najtańszy pobyt
W górach naszych, przy pięknej i sło 1 

ne cm ej pogodzie, utrzymują się dosko
nałe warunki śnieżne, idealne dla upra
wiania sportów zimowych. W tym naj
przyjemniejszym dla narciarzy okresie, 
najdogodniejszą formą wyjazdów do o- 
środków górskich są pobyty za opłatami 
ryczałtowemi, urządzane przez ORBIS, 
w pierwszym rzędzie zaś pobyty w Za
kopanem, których koszt jest istotnie bar 
dzo niski.

Dla zilustrowania wydatków, związa
nych ,z takim pobytem, wymieńmy tylko,

w Zakopanem
że oplata ryczałtowa, obejmująca prze
jazd kolejowy w obie strony, pełne u- 
trzymanie wraz z pomieeaczeiniem w pen 
sjonacie przez przeciąg 7 dni, opał, obsłu 
gę, podatki, oraz przejazd sankami z 
dworca do pensjonatu i z powrotem — 
wynosi dla osób wyjeżdżających z W ar
szawy zł. 61.90, z Poznania zł, 61.80, z 
Krakowa zł. 47.80, z Katowic zł. 48.80, z 
WHlna zł. 71.20, ze Lwowa zł. 60.80, z 
Lodzi zł. 58,20. Zapisy przyjmują wszy
stkie placówki ORBISU.

Głównym bohaterem filimu jest Jean 
Laffittłe, ostatni korsarz (the bucca- 
ner) grasujący w Zatoce Meksykańskiej 
w początkach 19-go wieku, kiedy młode 
jesmcze wówczas Stamy Zjednoczone to
czyły wojnę z Aoglją. LaffHbe, z pocho
dzenia Francuz, jak większość daw
nych fbibustjerów 16-go wieku fpokazy- 
warrych w „Kapitanie Bliood") ofiarował 
amerykańskiemu generałowi Jacksono
wi pomoc swoich kilku tysięcy tzabija- 
ków, dzięki czemu bitwę wygrano i 
Nowy Orlean został przyłączany do Sta 
nów. Na lakiem tle historyczn«m reżyser 
Cecil В. de Mille, m any z upodobania 
do scen masowych i do wielkich tema
tów, nestakicował fresk bardzo malowtni 
czy, bardzo agiełkffiwy, niepazbawiony 
tu i  owdzie malarskiego poJlofu, ale 
naogół słabszy od innych utworów te
goż filmowca jak np. „Niezwyciężony 
B iff’ albo „Wyprawy krzyżowe". Naj
słabszym punktem w obsadzie jest Frań 
ciszka Gaat w roli dziewczyny holender 
skiej, która cudem ocalała w  czasie zdo
bycia przez korsarzy okrętu „Corin
thian" i dlartego, jako jedyny świadek,

zdecydowała o loeach Laffttte'a. Ff 
ci&zkę Gaal, którą pamiętamy z P1?* 
łych filmów wiedeńskich, jak „Csiw 
„Pi.otruś", dotkliwie sknzywdzooo WJ 
lywood, powierzając jej nieodpowi«“ , 
rolę. N ieb y t fortunnie został гоуП **t5at ro rp a t 
obsadzony Fredric March, jako i»®1 et minie*.,,-.* 
tyczny W a r z  _  bohater Laffitte. О 
wiście, jest on zbyt utalcntowanyin 1 Sen. F
torem, żeby rolę „położyć", ate nie*» ‘WWał konie 
pRwie nie wydobył z niej max®* ^zigjy w ^  
efektu. Stosunkowo najlepiej spisał Wnym ~ 
Akim Tamirow, jako stary wiarus 1 : . _ P°J 
poleoński, kanonier Dominik. Jest, 5Klej. 
kreacja pełnowartościowa, wys«wfi* л 
się na pierwszy plan i godna jalKier DOBRY 
Wafiaoe a Beery albo Raimu. < , HIST 

Pomimo błędów obsady, jedna* f  ̂
film posiada znamiona niezaprzecfflO' _ Ji I
wielikoticii. Niektóre sceny masowe, sl ,rZano\V! 
które typy korsarzy przywodzą 1» f °Pl"acowan: 
mięć hajdamaków i Zaporożców z » 'h is to r ii d 
gniem i Mieczem". Ciekawe, czy i ki® j0(j 
objawi eię polski Cecil de Mille i Prf : , ÇCZmka 
rzuci na ekran potężne Sienkiewicza' “Ziela o h 
skie w izje? 5!lego objek'

„Pani W alew ska“ w P ary iu
Dawno oczekiwana „Pani W alewska 

ukazała się wreszcie na ekranie kina 
„Parie". Film wzbudził ogromne zacie
kawienie ze względu na znakomitą parę 
wykonawców głównych ról — G-reta 
Garbo i Charlies Boyer! — jak i na fas
cynujący temat: mSość wielkiego ceśa- 
rza i pięknej Polki. Można się było o- 
bawiać, że duet miłosny tyoh dwojga 
będzie zduszony i zagłusizotny ogromem 
wydarzeń, które wywraoały wówczas 
Europę do góry .nogami. Okazało się jed 
nak, że stary mistrz, reżyser Clarence 
Brown, dał sobie radę z temi trudno
ściami. Należało bowiem pokazać idyllę 
Napoleona i  M arji W alewskiej na tle 
kampanji pruskiej, tworzenia W. Ks. 
Warszawskiego, kampanji austrjackie), 
małżeństwa Napoleona z Marją Ludwi
ką, wyprawy aa  Moskwę, pobytu na 
Elbie, stu dni, Waterloo i ostateoznej 
podróży na wyspę św. Heleny. Bardzo

mogło sU
łstw«, WSZJ
5,11 każdego 

*° zadani
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W W ę g s p ą g  r o b  S ą  I r o r / e r ę
Rozwój łedntti i obawa wojny rodzą nowe problemy

CHOROBY PŁUC
aKUZŁlCA PŁUC jest nieubłaganą 
i corocznie nie robiąc różnicy dla pici, 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi. — 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU uporczywego, 
męczącego KASZLU, GRYPY i t. p. 

stosują pp, lekarze

Büüüöi Т В Д м - Д д г
który, ułatwiając wydzielanie się plwo
ciny, wzmacnia organizm i samopoczu
cie chorego, oraz pow:ększa wsgę cia

ła i usuwa kaszel'
Do nabycia w aptekach.
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Rozwój techniki i coraz powszech
niej odczuwane niebezpieczeństwo 
wojny wydobywają z niebytu próbie 
my dotąd zupełnie niezauważone, 
jakby wcale nieistniejące. Jednem z 
takich nowych zagadnień, jak  się 0- 
kazuje o wielkiem znaczeniu między 
narodowem jest sprawa posiadania 
małych wysp i archipelagów, często 
lilipucich nawet, zupełnie niezamie
szkałych, wysepek, leżących na wiel
kich szlakach międzykontynentalnej 
komunikacji powietrznej.

R ozwó j l o tn i c tw a  t ra n so c e a n i cz 
n e g o  uw a runk ow an y  j e s t  b ow iem  
p o w s ta n i em  s z e r e g u  baz marsk ich ,  
k tó r e b y  w  cza s ie  poko ju  zapewn iały  
sam o lo tom  d o s t a w ę  n m te r ja ł ów  p ę d 
n y ch  i  n a p ra w ę  uszkodzeń, w  czas ie  
w o j n y  s ta n ow ią c  ważne punk ty  s t r a 
t e g i c z n e  dla o b r o n y  d r ó g  komunika
c y jn y c h .

Niedawno właśnie n a  tem tle do- 
szlo do zb liżenia i  w sp ó łp ra cy  w o j 
sk ow e j  m i ęd z y  A ngl ją  i  P o r tu ga i ją ,  
gdzie b ryty jska m isja wojskowa ba 
dała możliwości ufortyfikowania Azo 
rów, leżących na przyszłym szlaku 
lotniczym Europa — Ameryka. Te
raz znów dowiadujemy się o za ta rgu  
m iędz y  A ngl ją  i  S tan am i Z jednoczo 
n y m  o a r c h ip e la g  w y s p  Phoen ixa  na 
O cean ie  S poko jnym .  W dniu 6 b. m. 
ukazał się mianowicie d ek re t  p r ez y 
d en ta  R oo sev e l ta ,  a n ek tu ją c y  d im e  
na jw ięk sz e  z t y c h  w y sp ,  Canton i En 
derbury, i zapowiadający rewizję 
uprawnień do pozostałych. Rząd ame 
rykański uważa bowiem, że archipe
lag Phoenixa, odkryty przez obywa
teli W. B rytan ji i Stanów Zjednoczo 
nych w ciągu 18-go i 19-go wieków, 
powinien ulec podziałowi między oba 
te państwa. Tem bardziej, że Ame
ryka, jak  twierdzi „New York Ti
mes“ pragnie wyzyskać te wyspy dla 
pewnych planów, które jeśli się uda
dzą, będą równoznaczne „z na jw ięk 
szą ponadmorską ek span s ją  w  h is to -  
r j i  U. S. A.“. Obie te wyspy Canton 
i Enderbury są praw e nie7a -  
mieszkane i od końca zeszłego stule
cia pozostają pod władzą Anglji. 
S tan ow ią  o n e  z j e d n e j  s t r o n y  dosko
nały punkt opa r c ia  dla komunikacj i  
l o tn i cz e j  m i ed z y  Ameryką, Austra 

lią i Nową Zelandją, z d r u g i e j  zaś 
poz im lą  u r z e cz yw i s tn i ć  ow ą  „n a j 
większą ek span ję  U. S. A.‘‘, t. j .  za
ję c ie ,  t e r e n ó w  pod  b i e g u n em  połud
n iow ym ,  odkrytych niedawno przez 
admirała Birda, obejmujących prze
strzeń 450 tys. mil kwadratowych. 
W dalszej zaś przyszłości przewidy
wane jest wykorzystanie tych tere
nów dla celów komunikacji powietrz 
nej.

Pertraktacje angielsko-amerykań- 
skie na temat wysp Phoenixa trw a
ją , Waszyngton mocno broni swych 
postulatów... ekonomicznych, zwią
zanych pozornie z tym archipela
giem, a  o zasadniczym jego walorze, 
o znaczeniu strategicznem oficjalnie 
jakoś nic się nie wspomina.

Jednocześnie obie srtrony dążą do  
uzys lum ia  w ięk szo śc i  n a  t y c h  s p o r 
n y c h  w y sp a ch .  W ostatnich dniach 
więc przybyło  tam  w i e lu  o b yw a t e l i  
am erykań sk i ch  i  b r y t y j sk i c h  (z No
wej Zelandji) przywożąc wielkie za
pasy żywności i szykując się do o- 
siedłenia na czas dłuższy. Maleń
kie wyspy uzyskały rozgłos.

Anglją ma jednak i drugi podob
ny zatarg wyspiarski, tym razem w 
Azji. Chodzi o a r c h i p e la g  w y s p  
B ahra in  w  za to c e  P e r sk i e j , do któ
rych zgłasza pretensje rząd Iranu, a 
które od 1867 roku pozostają pod 
protektoratem W ielkiej B rytan ji. 
Archipelag ten złożony z ośmiu wysp 
o łącznej powierzchni 550 kilome
trów kwad raft owych, zamieszkały 
przez przeszło 100 tys. mieszkańców, 
leży na szlaku l o tn i cz ym  L ondyn  — 
I n d j e  — Daleki Wschód, stanowiąc 
zarazem ważny punkt handlowy mię 
dzy Indjami, Egiptem, Palestyną i 
Arabją. Poza znaczeniem komunika- 
cyjno-strategicznem, wyspy te i z 
gospodarczego punktu widzenia gra
ją  doniosłą rolę, dostarczając ryżu, 
cytryn, daktyli, f ig  i pomarańczy. 
Na wypadek wojny zaś, -w ydobywa
na tam  ropa  na f t ow a ,  przek ra cza ją 
ca i l o ś c iow o  dw uk ro tn i e  p r oduk c j ę  
polską, stanowi z pewnością wielką 
atrakcję dla posiadacza tych wysp.

W ysląpienie rządu irańskiego, któ 
ry nie zadowolił się protestem u 
władz brytyjskich, ale wystosował

notę do Ligi Narodów, spowodowane

fortunnie przeprowadzono жа*га*сИГМяк;г. 
wątek tego romansu biograficznego > o 
vie romancée) przez rozliczne rafy “U czeniu 
storji powszechnej, nie obciążając l«ndencv; 
nadmiernie i unikając dłużyzn. . jLi, ;

Stosunkowo najtrudniej pogodzić ädnie O 
z tem, że Napoleon mówi po angie*5* h isto r 
i że Mar ja W alewska, w scenach P daf u\v ie.ś< 
cząlkowyoh, przypomina... „Damę По\упй_;_,1. 
meSjową", Po 10 K m itach -  I ? 8C,ami 
den z krytyków paryskich —■ zap-on1*® ( Jest W: 
eię o wszystkich zastrzeżeniach: ’w* "* Pomnie 
nia jest zdobyta. Treści filmu nie 'tystw a po 
my tu opowiadać. Znamy ją z hi««* pQ. 
znamy z powieści Gąsiorowskieg0 ' ц» . Jriv 
posłużyła za kanwę. , , .  Sl®r rą  i z

Przejdźmy do wykonania. A ^ ’i cki ej  p 
przedewszystikiem, Greta Garbo. W-да ł'pisvw '• 
artystka umiała i tym razem tchnąć 1 ^ 
swoją kreację niezmierną szczerość. P 1, 01 c a 
łączoną 7. potęga miłości. Niema OZstro

ultak opornego widza, któryby nie id 
sugestji, że ła  Polka naprawdę koca

orca 1 
nnySei

b a «

I

G o l e n i .
__ ______  sitompotnowany. B3je iz tej postaci ( ^

S - *  i - t e « - '  S a t e
niem  Wvsn ВяЬгяш  n ™  Лпп1, а fea i wplyw, jak i wywierał na swoje 0 l a m e n ty

toozenie, łącznie z Marją Walewską, .

Naipoleoma. Greta w roli ezlachetmej 
pięknej Polki stanęła na wysokim V' 
ziomie; jej gra jest przepojona fhii“ * 
ofiarnej miłości.

Charłe* Boyer spotkał się z powsz^ |, 
nem uznaniem. Jego Napoleon 
nętrznie b. udany, a psychicznie

niem wysp Bahrain przez Anglję. 
Persja widzi w tem uszczuplanie 
swych, nieuznanych zresztą przez 
W. Brytanję, praw suwerennych do 
tych obszarów i zapowiada akcję na 
terénie międzynarodowym.

Na zakończenie wspomnimy jesz
cze o w y s p i e  Hainan, położonej we 
wschodniej części zatoki Tonkijskiej, 
w bliskiem sąsiedztwie francuskich 
Indochin. Na wschód i południe od 
Hainanu — leżą F ilip iny i Indje 
Holenderskie, co oczywiście decydu
je  o w ie lk im  a p e t y c i e  J a p on  j i  n a  te  
w y sp ę .  W czasie walk chińsko-japoń 
skich była też ona kilkakrotnie ata
kowana przez Japończyków, ale jak 
dotąd bez powodzenia. Hainan n a le 
ży b ow i em  t e r y t o r j a ln i e  d o  Chin, a le  
już  w  1897 rolcu F ra n c ja  uzyskała 
od  n i c h  g w a r a n c j ę ,  że bez j e j  z g o d y  
żadne zm ian y  tam  n i e  nastąp ią .  Nie 
odstrasza to jednak Japończyków, 
tem bardziej, że wyspa o powierzch
ni 35 km. kw. i ludności do trzech 
mil jonów, dotąd gospodarczo niewy- 
zyskana, posiadać ma bogate złoża 
cyny, miedzi i wolframu. Nadawać 
się ma ona także doekonale pod pro
dukcję bawełny, cukru trzcinowego 
i kauczuku.

Jednem słowem, wyspy robią kar-1 
jerę. Bon.

toozenie, ł^czmie z Marją
Inne postacie epizodyczne, a 

akcesorja ,i dekoracje utrzymano 
w styliu epoki.

Film jest mietySko wielkim soikcwf^ 
artystycznym, ale i atrakcyjne!? wi“ 
wiskiem dla Europy, w której ^  g 
ojach żyje wciąż jeszcze postać 
feona, a także tej, którą nazywano P 
tocznie „polską małżonką" wielkiego 
sanza. Piękna, wzruszająca, szlache 
postiać Marji Walewskiej... __

A. W-cï

taki4
ściil*

Piszą nam tz Paryża: , ,
W  powodzi nowych filmów Ра'гу* ^ е| 

oznaczającej nowy zryw frałKUf« 
Filimji, obraz młodego reżysera 
Moguy „Prison sans barreaux" ,'*гУг.т? 
się niecodziennym talentem i ‘n.*e , 
cją wykonania. Film ten odsłania 
inni ce domów poprawczych dla ;.
cząt, owych „więzień bez krat”, о к 
rych mowa w  tyh ile  filmu. Moguy 
kręcił obraz, o którym prasa Par^sITli 
jedno.gloenie wyraża się в епЫт-}л7ЛГ,с,̂  ̂
co w kronice kinematografii j^ 1 ^  . 
rżeniem niezmiernie rządkiem i g0“ 0 
specjalnego podkreślenia. Twórca 
filmu wyznaje teorję odmładzania 
łów aktorskich i  szukania nowych 
tentów. Teorję swoiją

v Ctl wystą 
■ twa wyka 
Л  tych sp 
J ister uzn 
Prowadzę 
Shetta J: 

0 zostało 
k Jedzieć, 
Wtlr.v do a 

?0iem, że 
•>«obę p. 

M  autoi 
.^fleni zw
,°^zież__1

coraz
•st

g'
się opii

wprowadziły^
czyn. Rewelacją filmu „Prison sans -  
reaiux" okazała się młodziutka de 
tantika, jasnowłosa i  nader inteJ'Źe;'\ . ,  
Corinne Luchaire, debiut której _wy . 
łał istną sensację. Pod wszelkienu. . . . . .  . . aby ;e

^ a.

OBO.
Î a s ię  na

teli° i: J zylo
Niewoli. 
0clcod7.on 
szkole г 

yarunkai
t e ; że ™

Radiowa akcja konkursowa na wsi
cieszy sie żyw em  zainteresowaniem

W t>ch dniach zakończy się wiel- dów na książeczki Oiszczędnościo^'^ 
ka .akcja konkursowa, prowadzona; oraz odznaki i dyplomy honoro- 
na terenie wiejskim  w ciągu  trzech ' we. J a k  m o żn a  stw ierdzić 2 d° ' 
ubiegłych m iesięcy zimowych: gru-| tychczasowych wyników, zaiatere5̂  
dnia, stycznia i lutego. Szeroko roz w anie wei akc ją  konkursową 
budowaną akcję oparto ma zasadzie | bardzo żywe.

tę

“ ““  uynuuy uaroao pozi^u““^' —' r\& l^Çdza ca l 
piękny i naprawdę wartościowy ł Ц , . 
jaknajszybciej ukazał się na v  > J^ki
ekranach. К. Г- !«e. (O ki

S b  nie 
? Szej inło 

ona 
’ mło 
®.4eracyj, 

i Melona n 
, różnemi 

^ « o ś ć .  , 
>>h dla

V t Jedny].  ̂ nasz
„^szło śc idoOstateczny term in nadsyłania 1 

I Społecznego Komitetu Radjofoiu^ 
ie szczególnie^ cj j  K raju w W arszawie, przy u l. 1

wyróżniania osób, które — w okre 
sie od 1 grudnia r. ub. do 28 lutego 
r. b. — przyczyniły1 j  • л , , wj ł h ту axjy*d w it*
do zrad j  of o mzowama wsi i mogą. niuszki 2. a , wykazów zje<Inanych 3 
się wykazać odpowaedniemi wynika | bonentów w iejskich upływa w dn- 
mi pracy na tem polu. j 15 m a m i r . b/Zatem> odpowiedzi ^

Za jednanie nowych abonentów konkurs, zaw ierające wykazy, 
radjowych p’rzewidziane są liczne ważne jeszcze z datą 15 marca 
premje pienieżne w  postaci wkła-i na kopercie, jako ostateczny

będą  
r. b.

i

t V ejpiJ  1 Chlul
Ilości.

J n p l a .
‘ e,Ul prz) 

Zr,*biliśi
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rntalność

тНе'а.
ny z
a-k ,
izono wj 
:odpowieo
• jf  ТО и t r°^Patrryrpał wczoraj ba- 
affitte. O , .®*n|sterstwa oświaty. Referat 
owawytn : 1 08>ł sen. Rudowski, który ak- 
ałe niew *»wał konieczność wychowania 

j ^  zieży w duchu narodowym i 
e,v/2ras I ; nym z pojęciami etyki chrze- 
k W .  nskiej. ‘
wysuwaj

na jaûtiei 4 DOBRY PODRĘCZNIK
m' 'ednał Ь HISTORYCZNY 
r< >e t p  dyskusji pierwszy zabrał głos 

Chrzanowski. Mówca domaga 
)dzą na tj "Pracowania dobrego podręcz- 
Żozyfi M* * *̂st°rji dla młodzieży. Takie- 
liiłle j P« .^ ^ ezn ika  brak. Niema rów- 
akiewiczo' dzieła o h istorji ojczystej, na- 

' łtle?o objektywnie, takiego, któ- 
! Uogło służyć całemu społe- 
[ ‘"u, wszystkim stanom i lu- 

każdego wieku.
badania trudne, chodziłoby 

—i  ■ jj, o pracę w całem tego sło- 
T.aJ  i .Uczeniu naukową, pozbawio- 

tą T^dencyj a popularną. Trze-

powojennego życia
d a ły nad marszem polskiej młodzieiy w przyszłość

C l o s g  s e n o l o r ó f t r  w  c f e b c v c î e  n u  U b u d ż e t e m  O ś i f i o l g

u
4s

.ogodzić # °k}acinje opanować źródła i li- 
o aegjel«j Urę histor yczną, nie można 
<xnac Ki a(” uwieść chęci popisywania

n,)\V04J3arnĘ ( ima,.  - . . . .  ._  pisze I1 s, wosciami, jaka n iestety nie- 
-  гаро«*1 . a jest wśród naszych histo-
;C4! Pomniejszających wielkość
I ГыДоГ 'Çstvva pod Płowcami, pogro- 

Grunwaldem, szarzy pod 
_ fe8le,rr3 i zwycięstwa w wojnie 

A wl5T^vickiej pod W arszawą, przez 
anie jego zasługi ob- 

Twórca takiego dzieła musi 
włożyć w nie iiema ch r^ Z b tro n  nvm, 

y nie tli “ 
dę kocbJ
achctnej
sokim 
ma livid*

g pOWSÏ®̂  L
m K0Li'NIA — KTÓRE SIĘ

( NIE r o z u m ie ją
(Гетот1 vidi *1. Śliwiński ubolewa, że mło- 
'° V zbyt rozpolitykowana a

, ^ enty Ponoszą ją  do gwał- 
LCt a wystąpień. Polityka mini-

ś e "'a wykazuje często chwiej-

ftrież zrazić de naszej praeerfości. 
Stworzyliśm y istną in flac ję  św iąt 
wszelkiego rodzaju. Te św ięta s ta 
ły się istnym potopem uroczysto
ści. Z tą in flac ją  trzeba jak  n a j
prędzej skończyć. Trzeba skasować 
wszystkie zbędne rocznice. Trzeba 
zabronić pospolitowania sztanda
rów narodowych przez nieustanne 
ich wywieszanie (O klaski). Trzeba 
co roku skoncentrować się na paru 
obchodach i odpowiednio je  przy
gotować, a  może wtedy znalazłyby 
one zrozumienie u naszej młodzie
ży. Dziś je s t  inaczej.

Mówca ubolewa, że w uroczysto
ści odsłonięcia pomnika gen. So
wińskiego na Woli, w uroczystości 
76-lecia Powstania Styczniowego 
udział młodzieży był znikomy.

HISTORJA NA ZAMÓWIENIE
P. sen. Chrzanowski zwrócił u- 

wagę na fak t zaiste szczególny: od
rodzona Polska nie zdobyła się na 
podręcznik h istorji Polski dla sze
rokiego ogółu. Dlaczego dotychcza
sowe podręczniki przedstaw iają się 
tak smutno? Otóż każdy podręcznik 
h istorji Polski, nim u jrzy światło 
dzienne, musi przejść istne tortu
ry. Musi w sposób najbardziej dro

biazgowy i biurokratyczny odpo
wiedzieć wszystkim wymaganiom 
programowym, z któremi niejeden 
historyk pogodzić się nie może, a 
te wym agania, niemal na m ilimetry 
odmierzając każde wydarzenie dzie
jowe, stw arzają biurokratyczny 
szablon, a z autora czynią piszącą 
maszynę.

To też nie z w iny autorów te 
podręczniki są zimne, suche i o- 
schłe. Są to książki, których nie 
ożywia w ielkie tchnienie dziejów 
naszego narodu, są to książki bez 
polotu, bez żywej krw i, bez tętn ią
cego serca, którego mogło poruszyć 
zbiorowe serce młodzieży. (Huczne 
oklaski). M inister, któryby tego du
cha biurokracji wygnał z podręcz
ników szkolnych h isto rji Polski i 
h isto rji lite ra tu ry  polskiej, napew- 
no przyszłości naszej oddałby du
żą usługę. (O klaski).

PAMIĘTAJ, ŻEŚ POLAK,
MIESZKANIEC EUROPY

Sen. M ichałow icz :  W przemówie
niu mojem na ostatniem posiedze
niu Rady Oświecenia zwróciłem się 
do p. m inistra, ażeby spowodował 
zmianę nazwy swego ministerstwa 
na ,,M in is t e r s tw o  W ychowan ia  Na
r o d o w e g o “, a na frontonie gmachu

umieścił słowa wieszcza: P a m ię ta j  
żeś Polak, m ie szk an ie c  E uropy .

„TEKSAS NA UCZELNIACH“
Na wyższych uczelniach stworzo

no „Teksas“. Mówca opowiada o bar 
barzyńskiem zajściu na lwowsk im  
u n iw e r s y t e c i e .  W dniu plebiscytu 
ławkowego s t u d en c i  tłumnie  bili j e d  
n e g o  s tu d en ta  i  ska towa li  g o  do u- 
t r a t y  p i-zy tomnośc i .  B ro czą c  krwią, 
był d a l e j  kopany i  b i ty .  P óźn ie j ,  g d y  
ten  s t u d en t  w y chodz ił  z zakładu ch e -  
mji, na  dz iedz ińcu został s ch im jta n y  
i b i t y  z tyłu że laznym  p r ę t em  po  
czaszce. Odniósł s z e ś ć  duży ch  ran  
na g łow ie .

Ojciec jego zwrócił się do rekto
ra, a ten zapewnił, że sprawcy będą 
surowo ukarani, o ile będą wykryci 
i poradził przenieść syna na inną u- 
czelnię. Wojewoda lwowski również 
zapewnił, że spraw-cy będą ukarani, 
jeżeli będą wykryci, stwierdził jed 
nak przytem, że uniwersytet nie pod 
lega jego kompetencji.

Skatowany student występował w 
obronie bitych kolegów. Czyim sy
nem je s t ten student? Nie j e s t  to 
żyd .  Nazywa s i ę  Janu sz  W o j c i e c h o 
wski. O j c i e c  j e g o  j e s t  s ta r ym  żoł
n i e rz em  P ił sud sk ieg o  od  roku 1901. 
Był inicjatorem rozbrojenia załogi

Uczczenie pamięci Marszałka Piłsudskiego
**/ f i n t  u  7 9  m o r c e
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się na to szereg przyczyn.
z areny 

gory-
,.°n!e schodzące dziś ;

vlcT l c i° Hi Żyio wszystkiemi _ .
Niewoli. Pokolenie wychowa- 

t°drodzónej Polsce kształciło 
szko!e polskiej, w zgoła in- 

.^arunkach. Ale trzeba pa- 
że na dzisiejsze pokolenie 

J  s»ę wszystkie niepokoje i 
klęski ostatnich czasów ; 

ędza, ca la  brutalność, całe 
* 4 °, jak ie  rozpętało życie po- 
 ̂ e- (O klaski). Nowe czasy 

nie wycisnąć piętna na 
,̂ Szej młodzieży, tem bardziej, 
.*Ha ona przed innemi zada- 
’ 11 iż młodzież kilku poprzed- 

£ ”' racy j.
i ®lona na różne odłamy mło- 
,^óżnemi drogami maszeruje 
. F4ość. Ale je s t k ilka rysów 
I dla całego młodego po-

• Jednym z t jrch rysów jest
* naszej młodzieży do na- 

j szłośd, do tego wszystkie- 
4a'V. tej' Pi"zeszłości było naszą 
... 1 chlubą. Je s t to stosunek
n<>ści.

, |Np l a c j a  p a r a d
Ij. u przyznać, że ze swej 

■^obiliśmy dużo, żeby tę mło

Naczelny Komitet Uczczenia Pa- 
jiięci M arszałka Piłsudskiego wy- 

■ał do wojewódzkich, powia
li i lokalnych Komitetów o- 
:, w którym czytamy m. in. : 
ń 19 marca nie je s t dniem 
narodowej. Dniem takim jest 

dzień 12 m aja — dzień śmierci Jó 
zefa Piłsudskiego.

Za życia Józefa Piłsudskiego da
ta ta  była dniem radosnym w  któ
rym szły ku Niemu najgorętsze 
życzenia, przepojone uczuciem, ja 
kie każdy z nas we własnem sercu 
obudził.

W dniu 19 marca Komendant jest 
bardziej wśród nas obecny niż 
każdego innego dnia. Nasze m jś li 
są przy Nim, przy Jego oso
bie, przy tem wszystkiem, co swem 
wielkiem  sercem ukochał, czego do
konał i do czego dążył.

Istotą obchodu tej rocznicy je s t 
dążenie do zespolenia się m yślą i 
uczuciem z Józefem Piłsudskim — 
a poparte czynem.

O ficjalną stronę obchodu stano
wić będzie:
1 Przemówienie P. Prezydenta R.P.

Borysławia w roku 1S18, uczestni
kiem wojny bolszewickiej, powstań
cem w obu powstaniach śląskich, o- 
becnie je s t porucznikiem wr »tanie 
spoczynku, kawalerem Krzyża Nie
podległości z Mieczami i innych od
znaczeń wojskowych, a w służbie cy
wilnej je s t kierownikiem kopalni 
nafty i korespondentem P. A. T. 
T en  s t a r y  bo jow n ik  o s p r a w ę  Polski 
z a p y tu j e  p. m in i s t ra ,  cz y  po to  w a l 
czył, b y  j e g o  s y n  był p o n i ew i e r a n y  
bezkarnie.

S en . S i e r o s z ew sk i :  Hańba.
Mówca przypomina, że zmarły w i

ceminister Oświaty prof. Józef U- 
je jsk i nazwał pa radok sem  p r a w n ym  
paragraf zapewniający autonomję 
wyższych uczelni.

NA NUTĘ O. Z. N.
Inną zupełnie nutę wniósł do dys

kusji sen. Zbieraki, który podkreśla, 
że na całym systemie wychowawr- 
czym zaciążyła r e f o r m a  u s t r o j o w a  
szkoln ictwu ,  przeprowadzana w nie- 
slychanem tempie. To, na co potrze
ba 30 lat, przeprowadzono w ciągu 
6-ciu. P r o g r a m  j e s t  z b y t  ob sz ern y ,  
a w i ę c  n i ew yk on a ln y .  • Nie daje on 
wiedzy, kształcąc tylko powierzchow 
nie. W liceum zagadnienia życia 
współczesnego opierają się na błęd
nych Itendencjach, zagadnienia na
rodu, arm ji i wodza, mniejszości na
rodowych, sprawę żydowską — po
m ija się. Program stoi na gruncie 
przebrzmiałych haseł liberalnych 
XIX wieku. Mimo powstania O.Z.N., 
autorzy programu nie uważali za 
właściwe zmienić tych ,.szkodliwych" 
tendencyj. Mówca pragnie, aby mło
dzież ogarnął ruch polityczny, opar
ty  o ideały O. Z. N.

RÓŻNE SPRAWY
Sen. ks. Ł obody cz  (Ukrainiec) do

maga. się zwiększenia akcji oświato
wej wśród społeczeństwa ukraiń-

M e w e l « c # e f
NOWEGO SEZONU SAMOCHODOWEGO JEST

S K O D A -  
POPUbAR

m o d .  1 9 3 S 
1 1. po], c jl.

27 Km.

Z SILNIKIEM GÓRNOZAWOROWYM, NOW Ą M ASK Ą , UPIĘKSZONĄ 
KAROSERJĄ I BOGATSZEM WYPOSAŻENIEM.

ODMIANY WOZÓW: CABRIO-ROADSTER, CABRIOLET
DAN, TUDOR, SEDAN.

11МШ1111181 SKID f.
W arszaw a, ul. Złota Nr. OS. Tel. 205 -70 , 334 -28

Przedstaw icielstw o n a  W arszaw ę i wojew. W arsz.

„ A M P L I 0 Г  TOW. TECHNICZNO-HANDLOWE
W arszaw a, P lac  D ąbrow skiego 8, tel. 0 10 -56204

o godz. 18-ej w obecności rządu ku 
czci Marszałka Piłsudskiego. Prze
mówienie to będzie transmitowane 
przez wszystkie rozgłośnie Polskie
go Radja.

Nabożeństwa w św iątyniach z i- 
n ic jatyw y lokalnej.

W W arszawie — w Belwederze, 
w Krakowie — na Wawelu, w  W il
nie — na Rossie oraz wszędzie tam, 
gdzie znajdują się m iejsca — zwią
zane z Jego osobą, należy zainicjo
wać oddanie hołdu przez składanie | skiego. Państwo polskie nic nie stra- 
w iązanck kwiecia lub zieleni. ci, jeś li dziecko ukraińskie pozna

historję i kulturę Polski w swoim 
ojczysftym języku.

Spokojne przemówienie ks. Łobo- 
dycza znalazło uznanie u sen. Radzi
wiłła, który jednak zwraca uwagę na 
odwrotną stronę medalu. Na Woły
niu są liczne osady, gdzie dziecko 
polskie musi się obowiązkowo uc*yć 

! języka ukraińskiego, bo niema pol
skiej szkoły.

; Sen . J a s t r z ęb ow sk i  stwierdza, że 
1 opieka państwa nad sztuką i twór
czością w dziedzinie plastyki, maxy- 
ki, literatury, teatru je s t minimal
na. Los ta len tu  w P o l s c e  j e s t  w p r o s t  
tra-giczny.

Brak rozporządzeń wykonawczych 
do ustawr muzealnych daje fatalne 
rezultaty. Wzmógł s i ę  itnrwóz d z id  
sztuki, zwłaszcza s t a r y c h  obrazów.

ZAJŚCIA WILEŃSKIE
Sen. E hrenk reu tz  poruszył zajścia 

wileńskie: Sprawa ta mnie żywo ob
chodzi jako W ilnianina. Stwierdzam, 
że oficerowie dyw izji Legjonowej 
w Wilnie cieszyli się sympatją i sza
cunkiem społeczeństwa i to nieftylko 
dlatego, że byli bitnymi żołnierza
mi, lecz i że umieli zżyć się ze społe
czeństwem, a nawet niem kierować. 
Z drugiej strony nie chcę wchodzić, 
jak  dalece świadome czy nieświado
me było wystąpienie, które wywo
łało ów incydent.

Decydującem dla mnie jeet, że 
przyczyną tego incydentu do pewne
go stopnia stał się docent uniwersy
tetu wileńskiego. Zaznaczyć muszę, 
że w uniwersytecie wileńskim jest 
pewien styl, który wyraża się w kul
cie dla osoby Marszałka i nie może 
być umniejszony przez jak ieś poje
dyncze wystąpienia. Dlatego też u- 
ważam, że sprawa ta winna iść dro
gą normalnego załatwienia. Styl u- 
niwersytetu winien być utrzymany.

CABRIO-SE-
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O d p o w i e d ź  p r o f .  P c l l t e c h n i k i  S t .  Z i e n t a r s k i e g o
n a  list o tw arty  IV« О* I. — do m in istra  W. R. i О. P.

W; związku z listem  otwartym 
Naczelnej O rganizacji Inżynierów 
do p. M inistra W. R. i O. P. otrzy
mujemy ze strony zbliżonej do kół 
absolwentów szkoły W awelberga i 
Rotwanda wywiad z prof. Zientar
skim, jednym z najwybitniejszych 
inżynierów polskich, profesorem 
Politechniki i Szkoły W awelberga 
w W arszawie.

— Panie Profesorze — pada 
pierwsze pytanie — dlaczego Na
czelna O rganizacja Inżynierów, 
ostrzegając jedynie przed nada
waniem tytułu inżyniera tech
nikom, nie posiadającym  od
powiedniego wykształcenia, prze
milcza jednocześnie tak ważną 
sprawę, jak  nadanie uprawnień i 
tytułów inżynierskich absolwentom 
wyższych szkół technicznych o ty 
pie nie akademickim, a  przede- 
wezystkim Państwowej Wyższej 
Szkoły Budowy Maszyn i Elek
trotechniki im. W awelberga?

Rządowy projekt ustaw y o tytu le 
inżyniera — odpowiada prof. Zien
tarsk i — przewiduje ten tytuł dla 
absolwentów Wyższych Szkół Tech
nicznych, a nie dla techników. Dla 
tego niepodobna oprzeć się wraże
niu, że niektóre ustępy owego listu 
otwartego podyktowane zostały 
obawą przed niebezpieczeństwem 
zupełnie fikcyjnem. Absolwenci 
wyższych szkół technicznych nie są 
przecież technikami w tem znacze
niu, jak ie normalnie przywiązuje
my dp tego słowa. Jeże li chodzi o 
Państwową Wyższą Szkołę im. W a
welberga, to powstała ona wówczas, 
gdy nie było u nas politechniki, i 
jedynie ze względu na nieżyczliwą 
politykę władz rosyjskich nazwano 
ją  szkołą średnią. W istocie odpo
wiadała ona i odpowiada dzisiaj 
tym wszystkim wymaganiom jak ie 
staw ia się politechnice.

Jak a  w ięc jost różnica między 
technikiem a absolwentem szkoły 
im. W awelberga?

Taka sama. jak  między techni
kiem a inżynierem. Technik, wyko- 
nywując powierzone sobie prace, 
nie umie ani obliczać, ani kon
struować. Absolwent Państwowej 
Wyższej Szkoły Budowy Maszyn im. 
W awelberga oblicza i konstruuje 
tak samo, jak  absolwent politech
niki. Podstawy do wykonywania

zawodu otrzymuje równie dobre, 
jak  na politechnice. Technikami na
tomiast nazywamy tych ludzi, — 
którzy kończą średnie szkoły tech
niczne lub zawodowe i ci oczywi
ście nie mogą pretendować do ty- 
tytułu inżyniera, chyba, że uzupeł
nią swoje studja i zdadzą przewi
dziane w projekcie ustaw y egza
miny.

Opinja publiczna je s t zdezorien
towana różnemi wystąpieniam i. Ale 
przecież do Szkoły W awelberga 
przyjmowani są jedynie kandydaci 
z maturami (obecnie liceum)« Pro
gram nauk, zatwierdzony przez 
M inisterstwo, stoi na bardzo wy
sokim poziomie i w niczem nie u- 
stępuje poziomowi nauki na poli
technikach. Uwzględniamy w  na
szym programiq wszystkie najnow
sze zdobycze nauki w zakresie na

szej specjalności, a przewyższamy 
politechnikę tem, że dajem y ponad
to wiedzę praktyczną, przygotowu
ją c  naszych studentów w krótszym 
czasie do zawodu inżyniera.

Absolwenci Państwowej Wyższej 
Szkoły im. W awelberga zajmowa
li i zajm ują w naszem życiu prze- 
mysłowem i gospodarczem stano
w iska kierownicze, inżynierskie i 
choćby dlatego należy im się ty 
tuł inżyniera i związane z nim u- 
prawnienia. Proszę pam iętać, że 
rządowy projekt nowelizacji u sta
wy nie nadaje tytułu inżyniera 
technikom, ale powinien, przy wpro 
wadzeniu pewnych poprawek, na
dawać ten tytuł inżynierom, którzy 
z w ielką krzywdą dla przemysłu 
polskiego i dla siebie byli go do- P™®.? 
tąd pozbawieni.

W. S.

Wyjaśnienie w spraw e firmy »Lavon
Znając nastrój ośmiu roW 

»bałamuconych przez rw iąs*
Otrzymaliśmy następujące w y ja 

śnienie w spraw ie firm y „Lavoro“ :
Porzucenie pracy przez 16 roboł- rąc pod uwagę . wypadek

ników w firm ie „Lavaro“ n ie miało przez nich jednego robotnika,
podłoża ekonomicznego, lecz je s t pracował przy wyładunku, or
rozgrywką ze strony jednego ze ror stosowany przez nich na 1 
związków robotniczych. ! robotnikach, którzy nie -pi** J^RATUR^

Robotnicy, którzy za namowa tylko dlatego że obawiałj się I Ratura o go 
’ ' .Л '"'ybrzeia <

MAI

i;
— .. „  ,— . 7 .  —  --------- -- _  - ---------w -  f ~  j.

związku porzucili pracę, zarab iali żek, kierownictwo firniy, feie, q ,  r ' 
za 7 godz. ipracy przeciętnie zł. 4,80 w celu uniknięcia jak ic lw  ^  
dziennie, czyli w ięcej niż płacą po- starć , oraz d la za*yê L ^ 
krewne przedsiębiorstwa robotni- n ia m ienia pańebwwwego, j^ysokości. 
kam zajętym  przy robotach przeła- się z prośbą do odnośnej n  ei — 0,6 j

przydzielenie ochrony. godnej
Ponieważ k as je r  wypłacił ty pog0(ij( slan.ee

śmki robotnikom, a  pozoetałygm га.|Апшгг

zajętym  przy 
dunkowych.

Związek ‘wysunął demagogiczne 
żądanie tak  o charakterze ekono
micznym, ja k  i  politycznym, ©bała
mucił tem 16 robotników z około 
100 zatrudnionych w firm ie „Ł aw 
ro".

Robotnicy w
■reszta .zaś

w ,
śmiu odmówiło przyjęcia piert 
cała wypłata trw ała zaledwie 
m i«u t i ochrona oJeszła. '»a chmur nis 

W godzinę po odejściu oöJ*c dobra.

0 koordynacie u  polityce zn iże k  koleiocoocli
w jm aczą  jego term in po zamknię
ciu Targów', a otrzym ają zniżki, o 
jak ie  występują.

I jeszcze jeden przykład. W okre
sie trw ania Targów Rówieńskich 
przyznano przybywającym do Rów-

Polityka zniżek kolejowych na 
przejazdy osobowe winna być shar- 
monizowana z potrzebami gospo- 
darczemi kra ju . Tylko wtedy bo
wiem posiada swoje uzasadnienie. 
N iestety w wielu wypadkach brak 
je s t tego skoordynowania. Świad
czy o tem udzielanie przy licznych 
okazjach większych zniżek kolejo
wych uczestnikom różnych im
prez o mniejszem znaczeniu, an i
żeli kupiectwu i rzemiosłu na 
ich zjazdy czy ta rg i. Na tem 
tle dochodzi nawet do pewnych pa
radoksów. Oto przybywającym na 
Targi Poznańskie, które jak  w ia
domo odbędą się w końcu kwietnia 
i początku maja, udzielono normal
nej zniżki w wysokości 6 6 w 
drodze powrotnej. W tym samym 
czasie dwa istn iejące w Polsce 
związki wynalazców pragnęły u- 
rządzić w Poznaniu swój zjazd, 
wiążąc go z wystawą wynalazków, 
organizowaną w ramach Targów 
Poznańskich. N iestety zjazd ten nie 
dojdzie do skutku w Poznaniu lecz 
w Łodzi, ponieważ zniżki kolejowe 
przyznane na przejazd do Łodzi bę
dą wyższe, aniżeli na Targi Po
znańskie. Na uporczywą prośbę 
organizatorów odpowiedziano, że 
jeżeli koniecznie pragną odbyć 
swój zjazd w Poznaniu, to niechaj

mecały czas zatargu  i  do stra jku  
przyłączyła eię.

Żadnych przerw przeto w wyko
nywaniu robót w  firm ie „Lavoro“ 
nie było.

Robotnicy .akordowi jeszcze .przed 
strajk iem  dostali ustawowe wypo
wiedzenie pracy.

Technicznie, przebieg uw alniania 
robotników był następujący.

Po sporządzeniu lis ty  płacy, do
, której wciągnięto zarobki robotni-

nego zniżki w drodze po- ków ^  akord wykonany ,do drda 5
wrotnej, gdy w tym samym czasie Tn,airca,) odprawę, zgodnie z wymó-
jaka* impreza w Pmsku otrzymała wieni£,m do dn ia 12 i ekwi-
zniżkę kolejową na przejazdy oso- wa],ent 7A niewykorzystane urlopy,
bowe w wysokości 33% w tam tą we2lw,ano robotników do podjęcia na
stronę i 100% z powrotem. leżności 

Przykłady powyższe jaskrawo Na wezwanie to, ośmiu robotni-
charakteryzują brak skoordynowa- ków podjęło należną im wypłatę w
nia w polityce zniżek kolejowych, sobotę dn. 5 m arca i  w poniedziałek
Sharmonizowanie tej polityki je s t dn. 7 m arca powróciło do pracy,
koniecznością, nietylko życia gospo- ośmiu гае odmówiło przyjęcia wy-
darczego, lecz również samej kolei, płaty, twierdząc, że związek zab

(ż ). nił im podnoszenia należno'

Zebranie PelsUego Związku tfotocyklow

ilości 16 porzucili ośmia robotników, fetórsy P ^  .  
zaś iw ilości około nie chcie li p rzyjąć wypłaty . ?  ^  n 

85-ciu, pracowała normalnie przez ciło i zwróciło się do przede*^ i, .
la  firm y «  prośbą o wydanie 
zycji kasjerow i, wypłacenia _ Soda. 3.30 
leżności, co zostało ^7*? bodowy: 
Robotnicy c i również zwróci 1 ^

*»• sł. 5,!

prośbą o wypłacenie mi “‘J  Ыг. 3 30’ 
strajku zł. 24.—, n a  со ргг^Псц»). 0  ś, 
ciel firm y nie Tigodził eię, ,° i a b ł a c 
upoważnienia swoich

Nikt ж robotników an i pr*®* 
lę zatrzym any nie był. 4, -

Roboty w firm ie wykony^°|t 
normalnie. S tra jku  niema.

Мг,Г: O gc 
Malickiej:

« о т д а й  *

W dniu 20 marca r. b. o godz. 10 
w pierwszym terminie i o godz. 11-ej 
w drugim terminie w sali Oficer
skiego Kasyna Garnizonowego w 
Warszawie, Al. Szucha 29 odbędzie 
•ię Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Polskiego Związku Motocyklowego, 
na którem zosłaną wygłoszone spra
wozdania władz P. Z. M., plan prac

obowiązującego statutu î dokonane 
będą wybory nowych władz.

Z uwagi na yzereg ważnych zagad
nień. jak ie  będą rozpatrywane na 
Walnem Zgromadzeniu w sprawie 
dalszego rozwoju sportu i turystyki 
motocyklowej, zapowiedziany jest 
liczny udział przedstawicieli klubów 
motocyklowych stołecznych, prowin-

^ encnm: ,
?odz. 4_ej
^amoralny 
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projekt budżetu na rok bieżący o- 1 cjonalnych i Wolnego Miasta Gdań- 
raz przyjęte zostaną zmiany obecnie ska.

H A P O L  W I T F  O W I C I U IOO;

Młodość nie radość
— Małgorzata Tomicka — po

wiedziała Goga, podając mu rękę.
— To córka mego młodszego ko

legi Romana Tomickiego — zwró
cił się stary mecenas do młodzień
ca — słyszałeś o adwokacie Tomic
kim?

— Ależ oczywiście, panie mece
nasie.

— A to mój ap likant—powiedział 
Rozbicki do Gogi — bardzo zdolny
chłopiec, myślę, że będą 
ludzie.

P o w i e ś ć

Gdy skończyli rozmowę, mecenas 
zwrócić się do Gogi:

— Mój aplikant je s t zupełnie te
go samego zdania co ja . Dziś je 
szcze zajmie się odszukaniem tego 
pana. Będzie telefonował do wszyst 
kich pierwszorzędnych hoteli pro
wincjonalnych m iast. Zagranicę je 
szcze nie umknął...

Goga posiedziała jeszcze chwilkę 
w gabinecie, rozmawiając z obu 

z niego panami. W cale nie chciało je j się 
odchodzić. Młody brunet miał taki

Brunecik
smarkacz.

zaczerwienił się jak miły głos, a  s ta ry  mecenas żarto
wał z całej te j sprawy i zapewniał

_ . . . . .  . I ją , że to wszystko nie w yglada wca-  Panna Tomicka zwróciła się ,e ^  t icznie.
do mnie z następującą sprawą — .
mówił stary mecenas _  bedziesz Go*a Podziękowała jak  najser-
rai tu do różnych rzeczy potrzeb- deczniej Rozbickiemu. M ieli je j

mój chłopcze. dać znać’ gdy tylko będzie coś no-
1 wego.

— Niech pani jeszcze przyjdzie 
z braciszkiem. Koniecznie muszę

Г

— Słucham, pana mecenasa.
Rozbicki w kilku zwięzłych zda

niach opowiedział aplikantowi hi- 
storję szantażu Kickiego. Goga, 
siedząc po drugiej stronie biurka, 
przyglądała się ciekawie ich roz
mowie. Mówili ze sobą cicho, pół
słówkami, wym ieniali jak ieś facho
we wyrażenia prawnicze. Młodzie
niec kiwał głową z uznaniem, do- 
rzuci.l od czasu do czasu jak ieś 
słówko.

poznać was oboje. Takie dzieci... 
No, no... Nie często zdarza się coś 
takiego. A długo już żyję i prakty
kuję.

Aplikant dyskretnie milczał.
Kiedy wyprowadzał Gogę do 

przedpokoju, podziękowała i jemu 
za zajęcie śi$ tą  sprawą.

— Ależ proszę pani, to drobiazg,

przecież to mój obowiązek tylko — 
powiedział uprzejmie.

Służąca otworzyła drzwi fronto
we i Goga była już na schodach, 
kiedy aplikant zawołał raz jeszcze:

— Dowidzenia pani. Mam nadzie
ję , że pani tu jeszcze przyjdzie.

Goga szybko zbiegła ze schodów 
i wyszła na ulicę. S traciła u adwo
kata dwie godziny czasu, ale nie 
żałowała wcale, że tam poszła. Prze 
ciwnie ten stary  pan dedał je j otu
chy, a jego ap likant zrobił na niej 
niezwykle miłe wrażenie.

Było już zupełnie ciemno, kiedy 
szła szybko u lica Miodową w  k ie
runku. Senatorskiej. Sklepy były 
jeszcze otwarte. Na progu sklepów 
sprzedające zachwalały swój to
war,, a na oświetlonych wystawach 
widać było nieskończone ilości ko- 
stjumów, płaszczów i sukien.

Goga rzadko bywała w tych oko
licach, to też przypatrywała się 
wszystkiemu uważnie. Skręciła w 
ulicę Senatorską.

— Dlaczego mecenas Rozbicki tak 
bardzo podziwiał, że ukryliśm y tę 
sprawę przed ojcem? — myślała 
Goga — przecież to zupełnie pro
ste i naturalne. Skoro można było 
to załatwić bez udziału o jca?

Czyż doprawdy było to z ich stro-

. r u * . «
Żądać wszędzie. JJocLł 8-ej 

---- SadtKl0W7:
P r o c e s  P ę d r a ^ . ej°^=
w Sądzie I V a J fogr
Na dzień 28 b. m. wyzn*c, 

została w Sądzie N a jw yżs i ® ^  
prawa przeciwko Joskowi „Mi

Sąd o
cy jny w W arszawie na 13 1» f 
zienia za zabicie tragarz* wiece,
w Częstochowie. Ь*Ь.и? ’а1л1

‘ - i , 8' ”*  
Any czemś niezwykłem? | gła się z n ią przyjaźnić . u.,s.

Była już blisko Placu Teatralne- j Jacek  do Gogi — tomm .шш.
dzi podążającĄ w je j kierunku ja - pełnie inny typ, n iż mama- ^

Na Placu Teatralnym  Gogakąś znajomą postać. Kiedy postać 
ta zbliżyła się, Goga m iała już pew
ność, że się nie myli.

Była to Hartowa, w  nowiutkim 
wiosennym kostjumie. wystrojona 
a obok niej jak iś  mężczyzna, który 
ją  prowadził pod rękę. Nie był to 
jednak je j mąż Hart. Tego Goga 
była pewna.

Hartowa w idziała ją  także, ale 
szybko odwróciła głowę. Goga spo
strzegła cały ten manewr. Kiedy 
przeszli już, obejrzała się mimowo- 
li poza siebie.

— A więc pocieszyła się już po 
ojcu — pomyślała dziewczyna i na
gle poczuła, że to spotkanie wpro
wadziło ją  w  doskonały humor. 
Przez chwilę zawahała się, czy po
wiedzieć o tem ojcu, ale natych
m iast potem odrzuciła tę myśl od 
siebie.

W iedzieli oboje z Jackiem , że oj
ciec nie widział się z Hartową od 
chw ili wyjazdu pani Anny do Ra
domia. W iedzieli, że ta  kobieta te
lefonowała bez przerwy do miesz
kania babci Tomickiej, że zarzuca
ła Romana listam i, pełnemi rozpa
czy. Że groziła mu samobójstwem. 
W iedzieli także, że na wszystkie 
te listy , telefony nie odpowiedział 
je j an i jednem słowem i, że nigdy 
je j już w ięcej nie widział. Sam 
zwierzał się babci, że po tem wszyst 
kiem, co zaszło, n igdy nie mógł je j 
widzieć na oczy.

— Nie rozumiem, ja k  mama mo

dła do autobusu. Na ratus^u

Goga pomyślała, że 
je j
deusz

llgd ^UUijOiaiaf . t j «
nieobecności telefonom-1 Sedułyś

— Nie, dzisiaj jeszcze się 
nie zobaczy M usiałaby juz js^*ODZEJuiwiedzieć coś ostatecznego. 
zdecydować. Spalić wszyst 
sty zą sobą. A wtedy on rozP ». p 
kroki rozwodowe. Zażąda 0 (Chm^i 
rozwodu. Nie, jeszcze nie te  ̂ ^  
parę dni.

właśnie siódma godzina. ^
Goca tiomvś1ała. że może yt ^ n 1 * ^jSodi. 7

ła
Nina Hartowa istotnie

stracie Rop 7»oa» in.

ie  to

°^T Śi
się ju ż  po stracie IN-

Zrazu zdawało je j się, że nie Ггхгс 
żyje takiego ciosu. P o s ta w iła  ^onj^. ^ 
cież wszystko na jedną kam - ^ d :  „{jj. 
była się na rozmowę z An*1 l; a  -Lęka 
micką, m yśląc, że to PrzyS  ̂
decyzję Romana. A tyn»^* * 
Tymczasem okazało się, że t e   ̂ C; ..Robę 
w iek je j wcale nie kochał, |e0Äo* I0<il“e 
ciał jak  w a r ja t za swoją ^
Radomia i błagał ją , żeby k T&mbola: 
go wróciła. A teraz mimo, ^  ygaaJ", 
rzuciła go poprostu z dom M 
chce w ięcej Niny widzieć o iTrian^.

Tak, to człowiek słaby, be "
ca, egoista. Nie pomogły r® Ń h’ś h ^ y  ̂
liwe listy , telefony, błagań' r..s*eeńai 
chciał je j w ięcej widzieć. ГУ:

Zraniło to do tego stopj11“ r d :  „Ko 
bicję pani Niny, że pos л
zemścić się na nim.

(d- „Towa 
„Kob«
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n ie  pra* J J P E R a t u r y  W C Z O R A J S Z E
ia l l  S1Ç » ^eraitura o go<łx. 7-e} wynosiła od 
reny „L3 j. "'W zeitt do —в st. na WiLeń- 
jaJdcW « JVC' Opady W ciągu doby «biegłej 

гяЬеЧЮ i  Ł < nicmal kraj, osiągając aa  
,  b ^ lopolskiej j w góracłi dość 

re jo , T* * Vysokości. W W arszawie o go
dnej 'C1 — 0,6 st. 
r. p «^ 0G0DA NA m iŚ
rpładł ty P^dTV chło<bei w. d ą »ui  i« ь «onecana, z przcisetowym 
posoetaij in iachnxurzenia typa kłębiastc- 
»cia pib01 S ° P a ‘CT'em wiatru. Tetnperatu- 
a le iłw ie  < yf"lac!l popołudniowych ok. 5 st. 

, , z kierunków półoocriych.
j niskich od 300 mtr. Wi-

jŚClU ocl »sc dobra.

& r , j  teatrach
n r z e d e t *1 * T£ !W E N I A  P O P O Ł U D N IO W E :

r y d a u ie  i  ^ Л ' с “ с‘ :. 0  ,«o d z - 1 2 ‘ c i У  P ° ł * 
•o i«i f> ksi^iyc — widowisko dla 

* CM^ k V edb 3.30 -  „Straszny dwór", 
(p wy*° ‘wrodowy: „Skiz". Росг. o £odz. 
zw róci«  k 
im  и

e ię , Я>® 1 j^^łabła"; o godz. 4-ej 
ТПОООЙ*' tf^Tmusowym" 

ani p»e*l Wy: 0  - ocl:c- 4‘e’ "Miła r<wi!rin

dolski; 
• * * .  3 . » :

„Skąd swąd“
w „Matem Qui Pro Quo"
Wesoły, in teligentny i ku ltu ra l

ny program, który powinien mieć 
rzetelne powodzenie, na które so
bie zasłużył. Niektóre numery 
wręcz świetne.

Świetny przedewszystkiem chór 
Dana. Ten sympatyczny zespół robi 
postępy z dnia na drień. Pioeenka 
starszych panów znakomita, znako
m ity też przegląd starych piosenek, 
których publiczność wysłuchuje z 
rozkoszą ! Ktoś bardziej kompetent
ny oceni najpewniej kiedyś ws*yst- 
kie niezwykłe w alory muzyczne te
go chóru — la ik  je s t ped prawdzi
wym urokiem inwencji, pomysłowo
ści i bogactwa tego naprawdę je 
dynego u nas zespołu.

Obok chóru Dana bohaterem w ie
czoru je s t oczywiście Dymsza, n ie
słychanie zabawny i Olsza, zawsze 
doskonały w rolach charaktery
stycznych (mniej przekonywujący 
w sentymentalnych piosenkach). 
Razem z Boguckim stanowią oni 
niesłychanie sympatyczny i kul-

 ̂ гооя№вг7‘пи ' 1 tu ra lny zespół męski sympatyczne
»  p n f ^ U t e i :  O godz. 12-ej „Przyjaciel] £0 te a trz y k u .

Я16 ffo-dud,».". _ „-.j- p0<ł â.

i .  ‘r ttaty: 0  
ykonyłwa *
iema. Mallcki

godz. 4-ej „Freuda teo

icj: 0  godz, 4-ej „Kan-

0^ Dcum:."Cieszmy się życiem".

8F ? Ç * n  ц ^ с г а Ь у :  „Żabusia". Pocz. o

, „Cnotliwa Zuzanna”. Pocz. 
ik '■
<-̂ j „Roarwótłka”, pocz. o

К Reduty: „Teorja Einsteina”.
«odz. 4.^ .
^ekietkowy d la  dzieci B a j  (sai?

V  , kłopoty, kłopoty, z
l ‘ u m ia r .  v -**•»**».. 4 - e j.

dral

W ? ° zna'e^> ale sądzę, 
i Pomocnym w tym wzglę- 

konkurs z Wysokiem i
J a w i e n i a  , ..
włeHa: „Pan Twardowski". Pö- 
üodz. g-ej.
•jodowy; „Bunt Absalona”. 

ь , : 8-ej wiec*.
£olsfc: „Mała Dorrvt”, pocz. o 
? 'viecz.
1^*5* (Ogród Saski): „Dama od 
, Pocz. 0 godz, 8-ej wiecz. 
i .. «T« „Docnmo".

k o w i  p « °  L „ M i la  rod zin ie  a " .
•Ь ев». „Cieczmy tię t y c i «  

8-^  wi*cx.

» i t e t
.^ «Jerab y

S tu d j
^«dst

kowi 
s Sąd A 
na 13 la 
ig arza „ K a n d id a " .  P o c a ą t .k

ś n i ć

Ц

icze się
b y  j u z jjrf
'.nego. № 
w s z y s t^ e 
on гогр^

„Żabueia".
■jo Dramatyczne: „Bu- 

w piątki, soboty i nie-

łok.i ty li im  .■■Кие4па Fedora".
, ' г А * * Ци Rc^ i« : „Roewódka' 

L a l a -  " » * ?  * W « « n k b  ..P rz y  d rz w ia c h  
m a m a .  . - 

j.-m Goga '
i  ratusz^ 
na. 
m o ż e
efonowa*

12)
(Ctiki«r«ia
„Skąd —

Club: Szopka politycma J.
i Swiatopełka Karpińskie

t(j4 »T---* -»Л/ I 7.JV WI«VI<.
liij^edoty: „Teotja E in ste«»” j

0 Jiod* 7.30 i 9.30 wiecz.

W wykonaniu te i  Dymszy i Ol
szy znakomicie wyszedł przezabaw
ny, choć, z samych starych  kaw a
łów złożony sketch w sądzie. B ar
dzo zabawna scenka w Ogrodzie 
Zoologicznym. Cały szereg poza 
tem bardzo ładnych piosenek (Gros- 
sówna, Kamińska i Osten), dużo 
uśmiechu i dużo dobrych dowcipów 
— które zresztą byłyby napewno 
lliczniejsze, gdyby — mogły się u- 
kazać.

Je s t  zresztą w tym programie 
„Małego Qui pro Quo“ coś, co na
leżałoby specjaln ie podkreślić: u- 
m iar i pewnego rodzaju skromność 
połączona z prostotą. „Małe Qui 

i Quo“ nie obiecuje i nie daje 
stosovT^Maé może — nie sili się 
tow yęalną wystawę, nie wprowa- 
kólm jjnych pbÿi^ôw chorebgra- 

Dzit >__ kiedy się patrzy na to 
miłe p^^dstaw ienie, ma się chwi
lam i wrażenie, iż poprostu zebrała 
się gromada miłych sympatycznych 
ludzi, którzy publiczności bardzo 
do n iej przywiązanej i którą oni 
także bardzo lubią — chcą umilić 
parę chwil w  je j smutnem życiu. 
I to jest właśnie takie sympatycz
ne. A. Chor.

»ego.
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„MAŁA DORRIT" W  TEATRZE POL
SKIM

Teatr Polski daje dziś i dni następ
nych punktualnie o godz. &-ej wiecz. 
pełną sentymentu i humoru komedję 
Schoentana, według powieści Dickensa 
„Mała Dorrit" z Maszydskiiri, Barszczew 
ską, Kreczmarem, w rolach głównych,, w 
reżyserji R. Wiercińskiego.
„TEORJA EINSTEINA" W  REDUCIE 

Wznowiona po 400 przedstawieniach 
i grana obeooie codziennie w Instytucie 
Reduty „Teorja Einsteina" Antoniego 
Cwojdzińskiego cieszy się dużem powo
dzeniem artystycznem. Przyczynia się do 

Î tego świetna gra artystów z Zofją My- 
) słakowską i Janem Ciecierskim na czele 

zespołu.
SUKCES „KSIĘŻNEJ FEDORY”

, Operetka „8.15" przy ul. Śniadeckich 
i Nr. 5, wystawiwszy świetną operetkę 

Kaimana „Księżna Fedora", zyskała wiel 
kie powodzenie. Znakomita reżyśerja 
W. Zdzitowieckiego, dekoracje L. Wie- 
cheokiego, dają piękną oprawę koncer
towej grze z pp. Makowską, Igo Symem. 
&a czele licznego zespołu.

Z FILHARMONJI 
Jutrzejszy (niedzielny) poranek muzy

czny poświęcony będzie Beetbovenowi. 
W programie czwarta eymfonja, uwer
tura „Egmont", Andante z warjacjami z 
kwartetu smyczkowego i ar>a „Ah, per- 
fido". W poranku weźmie udział artyst
ka śpiewaczka Stanisława Korwin-Szy
manowska. Dyrygować będzie młody, u 
talentowany kapelmistrz Tadeusz Wil 
сгак-

тиш е«
“bwsnaetolaiVa".

» * t er naszych czasów"

Ogłoszenia drobne
Radioaparaty—  we, Rowery
części, Pałefony, płyly. Najtańsze źródło 
„RADJOPREN”, Warszawa, Plac Żelaz
nej Bramy 2 . Tel. 527-66 — 279-58.

Hurt — Detal. 138

M o ł l l i  kolosalny wybór! Przepiękne 
I IC IJI ! komplety, oraz pojedyncze sztu
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
Meł>K „Wiktor”. Marszałkowska 92, 
egz od 1«70 L 109

/ W o / le p s z o  fc r a / o w o  f o w e n t f o «  
m ąj rf ł  cp й k r e m  d o  g o l e n i a
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B&& iZ z ą g t& B n ik ó w
Przypominamy naezym Czytelniko | pary okularów. Pozwalają one jednoczę 

m, że p. J . Rowiński z Paryża, słvnny ■ śnie patrzeć <vdal i zb'.iska i służą ideal- 
oplometrysta, przyjmuje nieodwołalnie nie do każdego zawodu. 1пзtytUt F^ltor 
yUco do dnia 19 marca włącznie, dob'e- i ex de Paris, Kredytowa 9. 

ra i demonstruje osobiście bezpłatnie l 220
-^cła dwuogniikowe, zastępujące dwie |

NIEDZIELA, 13 marca.
8.00 Sygnał czasu i pieśń ,.Ave Maria". ] 

S.05 Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Transmisja nabożeństwa z ko
ścioła Po-Bernardyńskiego w Wilnie. 
Po nabożeństwie muzyka z płyt. 11.30 ( 
Reportaż z życia. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Poranek symfoniczny z Łodzi 
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 „Ja- 
inioł" — nowela Henryka Sienkiewicza 
—• czyta Michał Melina (z Poznania). 
13.30 Muzyka obiadowa ze Lwowa, 14.45 ; 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla dzie 
ci. 16.05 Koncert kai” era!my. 16.45 ..A- 
nielcia i życie" — powieść mówiona Hele 
ny Bogns/c.wsk.ej. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. W przerwie Chwila 
Studjów. 19.00 Teatr Wyobraźni. 19.35 
Płyty. 20.40 Przegląd polityczny 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Wiadomość: 
sportowe. 21.15 „Precz z kobietami'' —- 
wesoła audyc'a w opracowaniu Henryka 
Katapulty. 22.00 „Opowieść o Beethove- 
nie". 22.59 Ostatnie wiadomości dzienni
ka wieczornego,. Komunikat meteorologi 
czny.

Niedziela, 13 marca 
9.00 Nabożeństwo.

13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05 Koncert kameralny w wyk. 

Z. Rabcewiczowej — fortepian, 
T. Lifana — wiolonczela.

1700 Podwieczorek przv mikrofo
nie.

19.00 „Turniej w Perpignano" — 
reportaż imaginacyjny.

21.15 „Precz z kobietami'' — w e
soła audycja

22.00 Opowieść o Beethovenie 
(IV audycja).

WARSZAWA II (Mokotów)
14.45 Płyty. 16.00 Feljeton aktualny. 

16.10 Zespół salonowy Wiktora Tychów 
skiego i Wiktora Osieckiego. 2200 Mu- 
zvka lekka i taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCY.f 
STACY.J KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Co słychać w sporcie pol
skim — pogadanka w języku angielskim. 
3. Chwilka dLa dzieci. 4. Pogadanka ak
tualna. 5. Koncert. 6. Gawęda ze slu- 
ehaazami w' języku angielskim. 7. Polskie 
pieéni śpiewa Jadwiga Hennert. 8. No
wela Stefana Żeromskiego: „Kara” — re 
cytuje Tadeusz Frenkiel. 9. Muzyka

PONIEDZIAŁEK, 14 marca
6.15 „Kiedy ranne wsta:ą zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzy'ka z płyt. 
8 00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza 
eu. 12.03 Audycja połudn:owa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 1515 „Z pieśnią 
po kraju" ;— audycję prowadzi prof. Br. 
Rutkowski. 16.15 Muzyka rozrywkowa. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Wpływ 
odkryć i wynalazków — wygi. prof. A- 
dam Krzyżanowski (z Krakowa). 17.15 Re 
citai fortepianowy Sari Hir (pianistki wę
gierskiej), 17.50 Pogadanka sportowa i 
wiadomości ©portowe. 18.10 Płyty. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja strzelec 
ka. 19.30 Dyskutujmy. 19,50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Koncert rozrywkowy. 
W przerwie: Dziennik wieczorny- i Po
gadanka aktualna. 21.40 Nowości lite 
rackie omówi Stanisław Adamczewski. 
22.CO Koncert wieczorny. 22.50 Obtatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Prze 
■gląd p iasy i Komunikat meteorologioz

Poniedziałek, 14 marca.
17.00 Odczyt prof. Adama Krzyża
nowskiego.

17.15 Gra Sari Hari (pianistka wę
gierska.

19.30 Zagajenie dyskusji na lemat: 
„Czy ' in ’zacje kobiece mają 
rację i".

20.00 Kcaicert rozrywkowy.
22.00 Koncert Ork. P. R., dyrygu

je Ignacy Neumark.

~W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 11.00 Pa

rę informacyj. 14.10 Koncert solistów 
15.00 Dworzec pocztowy w Warszawie 
—■ reportaż Wacława Kaszyckiego. 15 15 
Wiadomości sportowe. 15.20 Zespól Hali
ny Adamskiej - Gross пи nowej. 1S.00 Pły 
ty, 19.00 Muzyka lekka. 19.55 Życie kul 
turalr^ stolicy. 22.00 Reportaż. 22.15

' Plwty. 22.30 Muzyka taneczna i lekka.
PROGRAM AUDYCYJ 

. STACYJ KRÓTKOFALOWYCH
24.00 1. Dziennik w języku polskim i 

angielskim. 2. Gawęda pana Franciszka. 
3. Polska muzyka religijna w wykonaniu 
Lucyny Romanowskiej — sopran i S ta
nisława Barskiego. 4. „Kościoły go+yckie 
Krakowa" — pog. w jęz. ang. 5. Muzy
ka salonowa w wykonaniu zespołu U. 
Kowalskiego.

iZ Konferencji Radiowej w Roirze 
W strefie fal krótkiti)

zjawił się nieznany dotąd problem 
VI.

Radjokiivja krótkofalowa znaiaceła o* 
statnio szerokie zastosowanie w stasoc- 
kach między krajam-i m acie rrye bemi 
wiestkich państw kolonjalmych a  wy* 
chodżtwem. Pozatem krótkiemi faiami 
posługują się administracje centralne w 
stosuäcach z władzami kolonjalnemi. W 
len  sposób Imperjum Brytyjskie prosłn- 
guje srę «wem centrum króikofalowem w 
Daventry; Rzym, Bari i  inne stacje krót
kofalowe w Italji — utrzymują komuni
kację z TrypoKtanją i Abi*yoją; Zeesen 
i Moskwa służą propagandzie narodowi 
go socjalizmu i komunizmu; Prangios —- 
informuje świat o pracach Ligi Naro
dów; Radio Vatican® — słoży światowej 
akcji katolickiej; Pokka i Bełgja utrzy
mują tą drogą pośrednie stosunki z emi
gracją w obu Amerykach. Ostateio w 
tym samym cek', podtrzymania żywego 
kontaktu bezpośredniego ze swem wy- 
chodźctwem, rozrzuconem po całym 
świecie, przystępuje do budowy centrum 

1 krótkofalowego Republika Szwajcarska. 
W strefie stosowanych w radk>fonji 

fal krótkich zjawił się stąd nieznany do
tychczas problem wolnego miejsca. Ko
nieczne jest tu znalezienie rozwiązania 
trudności, zarówno o charakterze admi- 
nktracyjnym, technicznym, jak i polity
cznym. Znaczenie radjofonji rośnie z ro
ku na rok, z miesiąca na miesiąc, zja
wia się więc zagadnienie miejsca dla 
rozwoiju dalszego. Konferencja w Kairze 
staje wobec trudnego zadania; uczestni
cy jej będą musieli wykazać dużo do
brej woli i daleko idącą kompromrso- 
wość, aby udało się pogodzić sprzeczno
ści i zadowolić żądania słuszne. W ypa
dnie w interesie wspólnego dobra pod
porządkować niejedno z tych żądań in
dywidualnych. Cit.

MB o !ia ie r narodow y4' — 
szpiegiem

Największa afera szpiegowska...
Plany obrony baz amerykańskich skra 

dzione...
Bombowiec angielski porwany przez 

agentów obcego wywiadu...
Pisma całego świata codziennie przy

noszą sensacyjne wiadomości o ruchli
wej działalności wywiadu.

Żoln:erz jest bohaterem wojny, boha
terem ipokoju jest szpieg—  to zasada an 
gielfikiego Ir,l"U’gence Service. Agent to 
żołnierz, który dla ojczyzny naraża swe 
życie i walczy tak, jak walczy żołnierz 
w ckcpaoh i rowach strzeleckich.

Miłość ojczyzny uświęca jego postępo 
wanie. Konflikt tu występujący jest roz
wiązany w sposób bardzo subtelny' i u- 
m:ejętny w sensacyjnym filmie szpiegów 
skim „W cztery oczy".

„W cztery oczy'", to potężny dramat, 
osnuty ściśle na tle  prawdziwego zda
rzenia, gdzie szpiegostwo potraktowane 
zostało jako najwyższy wy'raz bohater
stwa, samozaparcia, poświęcenia wszy
stkiego, bo nawet szczęścia rodzinnego 
i osobistego dla ojczyzny. ■!

Akcja filmu rozgrywa się w ostatnim 
roku wojny światowej. Dwa wywiady 
angie/ski i niemiecki toczą z sobą nie
ubłaganą i nieprzebierającą w środkach 
walkę o zdobycie cennych dokumentów, 
mogących zaważyć na szal: zwycięstwa.

Z zapartym oddechem obserwujemy 
szaleńczą wyprawę szpiega angielskiego 
do Berlina, gdzie wyprowadza w pole 
szefa kontrwywiadu niemieckiego i zo
staje przyjęty jako „bohater narodowy" 
niemiecki, który uciekł z niewoli angieł 
ski ej.

Rzekomy bohater narodowy zakochu
je się w koleżance po fachu, agentce nie 
mieokiego kontrwywiadu, pięknej tan
cerce Dolores del Rio. To oczywiście 
stwarza jeszcze większą niezwykłość sy 
tuacji.

Tempo oszałamiające, wystawa, mi- 
1 strzowska gra aktorów, inteligentna re- 
żyserja i to „coś, co chwyta za serce", 

!. sprawiło, że film został przyjęty entu
zjastycznie przez publiczność stolic ca
łego świata, 

i W Warszawie wyświetlać go będzie 
I b »  ,ДОМА".

»
*



Str. 10 „DZIENNIK N ARO D O W Y“

Powiatowa Rada Łowiecka
w  P i o t r k o w i e

W  piątek 11 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem  Ł ow cze
go Pow iatow ego p. Prezesa Fe
liksa K syka z Dobiecina zebra
nie Pow iatow ej R ady Łow iec
kiej, do której wchodzą w yb ra 
ni na W alnym  organizacyjnym  
Zebraniu ppułk. dypl. Marcic- 
kiewicz, Dr. Stanisław  Lew ko
wicz i w ójt gminy Grabica p. 
Antoni Marciniec, jak również 
Panowie Podłowczowie: Mec. 
A lbin Chomicki z Bełchatowa, 
Zygmunt Cieszkowski z Golesz, 
W łodzim ierz Szadkow ski z Go- 
mulina, W ładysław  Turoboyski 
z Szczukocic i inż. Feliks Lej- 
czyk, Nadleśniczy w Lubieniu.

Skarbnikiem  w ybrany został 
dyr. Ludwik M ierzanowski (K a
sa K red ytow a W łaść. Nierucho
mości w  P iotrkow ie, ul. S ło 
wackiego 1), z prawem  p rzy j
mowania członków oraz skła
dek.

W  toku obrad poruszono sze
reg aktualnych zagadnień, d o 
tyczących prow adzenia racjo
nalnej gospodarki łowieckiej 
na terenie powiatu P iotrkow 
skiego. Szczególna uwaga Ra
dy Łow ieckiej zwrócona będzie

na uregulowanie handiu zwie
rzyną w kierunku utrudnienia 
transakcji handlowych tym, k tó
rzy  nie mają prawa polowania, 
co przyczyni się do zapobie
żenia nieracjonalnemu łow iec
twu.

N a b o ż e ń s t w o  z a
i .  p. M ÿ â u  Strekba

Zarząd Stowarzyszenia W laś  
cicieli Nieruchomości w Piotr
kowie prosi członków S to w a 
rzyszenia, aby dnia 13 b. m. 
gremjalnie wzięli udział w na
bożeństwie w Kościele Fary o 
godzinie 11 min. 20 a następ
nie w manifestacji antykomu
nistycznej na placu Kościuszki

Uznanie dla pracy
Instruktor L.O.P.P. w Piotr

kowie por. L. Niedźwiedziej na 
swym odpowiedzialnym stano
wisku, które zaszczytnie od 
kilku lat na terenie Piotrkowa  
piastuje, zyskał sobie ogólny  
szacunek i uznanie wśród  
wszystkich sfer społeczeństwa  
Piotrkowskiego.

żymy publiczne podziękpwanij 
kierownikowi tych kursów poj 
Niedźwiedzkiemu za Jego pej 
ną poświecenia pracę, dz'Jj 
której uzyskaliśmy tyle wiado 
mości z obcej dla nas dotycu 
czas dziedziny obrony przeciw' 
lotniczo-gazowej. Dziś na 
dy zew Ojczyzny dzięki zdoj INO-TE^

Ż E L A Z K O  E L E K T R Y C Z N E  P R A S U J E  D O B R Z E  I T A N I O
•go Ma

Zebranie klubu
Sportowego Z . S.

Zarząd Kłubu Sportow ego  
Związku Strzeleckiego w Piotr 
kow ie zawiadamia, że W alne  
Zebranie Zarządu odbędzie się 
dziś£dnia 13 bm. (niedziela) o 
godz. 10.30 w  pierwszym  i o 
11-e j w drugim terminie z nas
tępującym porządkiem dzien
nym:

1)fZ agajen ie .
2) W yb ó r przewodniczącego  

zebrania.
3) Spraw ozdania.

a) prezesa.
b) skarbnika.
c) K ierow ników  poszczegól

nych sekcji.
d) Komisji Rewizyjnej.

4) Dyskusja nad spraw ozda
niem.

5) Uchwalenie absolutorium  
dla*'ustępupującego Zarządu.

6) W yb ó r now ego Zarządu.
7) Plan pracy, budżet i sąd 

koleżeński.

Podniesienie zwierzostanu i 
walka z kłusownictwem stano
wią poważne zadania zorgani
zowanego łowiectwa, jak ró w 
nież uregulowanie obwodów  
łowieckich i racjonalna gospo
darka przez wpuszczenie zwie
rzyny na tereny zarejestrowane.

Pow. Rada Łowiecka posta
nowiła zwrócić się do P.P. My
śliwych z apelem, o prow adze
nie statystyki zabitej zwierzyny  
i drapieżników i podawanie  
tych danych swoim Podłow- 
czym, u których również zapi-

urządzonych przez Komitet mię- 
dzystowarzyszeniowy w związ
ku z zabójstwem ś. p. Księdza 
Streicha.

Repertuar kin
„ROM A“ „Więzień królewski” 
„C Z A R Y ” „Ostatnia sa lw a” 
„ A S ” „Życie ulicy”

Składajcie na FON.

Ostatnio L.O.P.P. obwodu  
Piotrkowskiego zorganizowało  
O.P.L.G., których kierownictwo  
spoczywa w rękach porucznika 
Niedźwiedzkiego — i dotych
czas przeszkoliło już bardzo li
czny zastęp spośród w szyst
kich sfer obywatelskich.

Dowodem miary szacunku 
i uznania ze strony absolwen
tów tych kursów, dla ofiarnej 
i niezmordowanej pracy por. 
Niedźwiedzkiego, jest poniższy 
list, jaki w dniu wczorajszym  
otrzymaliśmy: ,

Ż E L A Z K O  E L E K T R Y C Z N E  K O S Z T U J E  T Y L K O  13 Z Ł . 50 GR. N A  S P Ł A T Y  P O  1 Z Ł  M IE S IĘ C Z N IE

bytej na tych kursach wiedzy 
zdolni jesteśmy stanąć w .SZu| 
regach i być pożytecznymi o 
rońcami kraju.

Równocześnie dziękujemy 
pozostałym Panom Wykładów 
com, którzy włożyli wiele wysl 
ku nad przyspobieniem nas I 
spełnienia oby watelskiego obo 
wiązku.

Z poważaniem J e d Eń 
(Następują liczne Podp 3  kanclerz 

Od Redakcji. List ten z P1̂  Jb*y mund
Wji

jechała 
»stu sa
ÛSobo4y< 

* U legając
°Panował 

L Okrzyki 
końca, n

dziwą satysfakcją zamieszczam^
i niewątpliwie będzie on bodz ^  ^

Notatnik Czytelnika
W  razie nieszczęśliwego w y  

padku lub nagłego zasłabnięcia  
telefon szpitala Świętej T ró jcy  
12-17.

Spalone kork i i zepsute prze  
w ody elektryczne —  zgłaszać 
na telefon E lektrowni 11-78.

W  nagłych wypadkach cho
robowych dla ubezpieczonych  
i ich rodzin —  telefon Ubezp. 
Społ. 1 1 -0 4  lub 11-26.

U latniający się gaz, wypadki  
zaczadzenia lub zatrucia gazem  
—  telefon 13-83.

Telefon S tarostw a 10-24,
„ Straży Pożar. 13-93, 

i „ Magistratu 10 -11 ,
„ Komendy Garnizonu  

f 13-43,
„ Kom isariatu Policji  

Państw owej 10-51.
Zegarynka 10 -10
Centrala Międzymiastowa 0,
Zamawianie druków, afiszów  

ulotek, klepsydr, biletów wizy  
towych zaproszeń i t. p. w y k o 
nyw a „Drukarnia K ra jo w a “ w  
Piotrkowie Tryb., Sienkiewicza  
Nr. 14  lub telefon 13-31 czynny  
całą dobę.

sani na członków Panowie My
śliwi na swoich terenach o trzy
mają legitymacje członkowskie. 
W szyscy PP. Myśliwi proszeni 
są, aby we wszelkich sprawach  
łowieckich zgłaszali się do Pa
nów Podłowczych na terenach  
im podległych.

Podział terenów
Myśliwi z Piotrkowa i oko

licy zgłaszać się winni do Pod- 
łowczego por. Tadeusza Komo
rowskiego (ul. Legionów 15).

Gminy Kamińsk, Kleszczów, 
Gorzkowice i Chabielice stano
wią obwód Łowczego p. Wł. 
Turoboyskiego w Szczukocicach 
poczta Gorzkowice.

Gminy Golesze, Bogusławice, 
Uszczyn i Podolin (Podłowczy  
p. Z. Cieszkowski, Golesze p. 
Wolbórz).

Gminy Grabica, Wadlew,  
Szydłów, Bujny Szlacheckie i 
Wożniki Podłowczy  
p. Włodzimierz Szadkowski,  
majątek Dziewuliny poczta G ra
bica.

Gminy Łęczno, Ręczno, Lu
bień, Sulejów, Krzyżanów i 
Rozprza (Podłowczy Inż. Feliks 
Lejczyk, Nadleśniczy w Lubie
niu poczta Sulejów).

Podkreślić należy nader p rzy
chylne ustosunkowanie się władz 
administracyjnych do poczynań 
łowiectwa przez wydanie za
rządzeń,dotyczących bezwzględ  
nego tępienia kłusownictwa co 
daje gwarancję, że zamierzenia 
Powiatowej Rady Łowieckiej 
uwieńczone zostaną dotatnimi 
rezultatami i przyczyni się do 
ułatwienia pracy tej organizacji 
wprowadzeniem racjonalnej go
spodarki łowieckiej w powiecie 
Piotrkowskim.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 p a rte r  

w ejście od fro n tu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40  
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote mieisę- 
cznie.

Dziś Wielki Koncert
na bezrobotnych w  Piotr

kowie
Wszystkich miłośnikow mu

zyki zapraszamy na Wielki kon
cert, który odbędzie w nadcho 
dzącą niedzielę dnia 13 marca
0 godzinie 17.30 (piąta 30 po 
poł.) w sali Państwowego Gim 
nazjum im. Boi. Chrobrego.

Koncertować będzie orkiestra  
wojsk, pod batutą naszego w y 
bitnego kapelmistrza por. Al. 
Bryka, chór „Henia”, zespół 
organkowy, „Trójka hultajska,, 
Abiuterienci Państwowego Gim 
nazjum, którzy wykonają de
klamację i melodeklamację.

Cały dochód przeznaczony 
na pomoc zimową dla bezro
botnych.

„ R e d u t a ”  
w Piotrkowie

Zapowiedź gościnnego w ystę
pu znakomitego zespołu „Redu
ty ” przyjmis publiczność Piotr
kowska zawsze z żywym zado
woleniem. Kreacje bowiem tego 
teatru stoją na wysokim pozio
mie artystycznym, a dobór  
sztuk jest zawsze nader trafny
1 aktualny.

Dnia 16 bm. t.j. w środę ode
gra „Reduta” w sali im. Kiliń
skiego jeden z najlepszych sce
nicznych utworów polsku h p.t. 
„Noc w Nohant” (Chopin i 
George Sand) Jarosława Iwasz
kiewicza, która to sztuka cie
szyła się w naszej stolicy dłu
gotrwałym powodzeniem nie 
schodząc z afisza.

Tegosamego dnia popołudniu  
„Śluby Panieńskie” Fredry w 
interpetacji „Reduty” po cenach 
popularnych. Bilety wcześniej 
do nabycia w  Pijalni Mleka.

O g ł o s z e n i e
Zarz d Miejski podaje do pu

blicznej wiadomości, że dla 
uzyskaniatabliczki rowerowej na 
okras rejestracyjny 2938/39 ko
nieczne jest podanie firmy i 
N-ru fabrycznego roweru, jak 
również nazwiska i adresy.

Tabliczki row erow e w yd aw a
ne są na okres 2-letni w cenie 
złotych 4.

Szanowny Panie Redaktorze!
Pozwól, że za pośredni twem 

Twego poczytnego organu my 
niżej podpisani absolwenci ku - 
sów O.P.L.G. w Piotrkowie zło-

Nowe władze naczelne
Legii Inwalidów Wojennych Wojsk Polskich

Prezes K o m p a n i iDni 6 i 7 marca br. staną 
historyczną datą inwalidztwa  
polskiego. Kongres d r l g a t ó w  
Legii Inwalidów W. P. im. ge- 
rała Józefa Sowińskiego w 
Warszawie, z udziałem przed
stawicieli inwalidów rumuńskich 
i łotewskich, stał się wielką ma
nifestacją tej organizacji i sta
nowić będzie punkt zw rotny 
w dalszych wysiłkach nad rea
lizacją powziętych doniosłego 
znaczenia uchwał zmierzających  
do poprawy doli tych serm ie 
rzy wolności.

Dokonano również wyboru  
nowych; władz Legii Inwalidów. 
Prezesem wybrany został p. 
Ryszard Ujma z Łodzi. Do Za
rządu głównego weszli przed
stawiciele wszysticich W  o je- 
wództw.

Kompania Piotrkowska Legii 
Inwalidów pod umiejętnym kie
rownictwem swego Prezesa w y 
kazuje wysoki poziom uspołecz 
nienia i sprężystej organizacji.

Z Piotrkowa brał udział w 
kongresie

cem i zachętą dla p. poruczn  ̂ • i. . 
ka Niedźwiedzkiego do dalsz |, ■ ę pi 
ofiarnej pracy na powierzony uz 1
sobie tak odoowiedzialnym P У l [
sterunku. l i u f US}*‘Hrtler uk
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Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT* 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

R edaktor i W ydaw ca: TOM ASZ PLUTA.
13-31-
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